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DZIAŁ
KULTURALNO-OŚWIATOWY

Współdziałanie w zespole

Wartość wszelkiego czynu w życiu 
zbiorowym, jak również i sama możli
wość jego dokonania zależą w dużej 
mierze od następujących czynników 
społecznych: od ogólnej wartości je
dnostki, jej twórczych zdolności oraz 
od jej -umiejętności -działania w takim, 
taib innym zespole. Nie dosyć bowiem, 
by jednostka była silna i twórcza i go
rąco pragnęła służyć zbiorowym ce
lom; dokonać może słusznych rzeczy 
w życiu społecznym jedynie wtedy, 
gdy się nauczy działać -wespół z inny
mi jednostkami, wielkie bowiem rzeczy 
w narodzie i w państwie dokonać się 
mogą jedynie w zborowym czynie. 
Przez zespól dokoiiywują się wartości 
wspólne d!la całej zbiorowości, w ze
spole też jednostka uczy się być nie- 
tylko- indywidualną wartoś-cą, lecz 
i jednostką społeczna, na której dany 
ustrój i naród mógłby się. w pełń5 
oprzeć.

Zespołem można nazw-ać grupę osób, 
posiadających świadomość wspólnie 
wykonywanego zamierzenia lub wspól
nego dążenia do celu wraz z silnym 
poczuciem wspólności. odpowiedzial
ności i solidarności. John Dewey, wy
bitny pedagog amerykański, tak okre
śla istotę zespołu*):  „Jednostki nie 
tworzą zespołu wtedy, gdy jedynie 
pracują dla wspólnego cel-u, ani wtedy, 

*) John Dewey. Democracy and- Educa- 
tion. iRozdz. i. New York, 1922.

gdy -spełniając mechanicznie wspólną 
pracę, zdążają do wspólnego rezulta
tu, lecz jedynie wówczas, gdy -przez 
znajomość wspólnego- -celu i zaintere
sowanie się zamierzeniem układają 
swe czynności z myślą o wspólnym- ce
lu; wymaga to porozumienia się, każ
dy więc z cz-łonków powinien usiło
wać zrozum'eć, -co drugi -myśli i sam 
poinformować innych o swym rozu
mieniu- celu i drogach postępowania: 
współodczuwanie jest więc jedną 
z charakterystycznych cech zespołu“. 
Można więc po-wiedzieć, że od strony 
wewnętrznej istotą zespołu jest wspól
ne poczucie -celu, wspólne -ukochanie 
idei i wzajemne rozumienie się wśród 
członków czyli współodczuwanie. Od 
zewnątrz, w działalności, przejawia 
się to w umiejętności wspólnego wy
konywania pracy i wspólnego twór
czego jej planowania, a więc we współ
działaniu. W niniejszym artykule omó
wimy specjalnie istotę współdziałania 
jako- tego pierwiastka, na którym opie
ra się wszelka -zb orowa akcja i istnie
nie każdego- zespołu.

Współdziałanie jest działaniem je
dnostki wesipóił z innymi jednostkami, 
jest jej akcją i reakc-jią w stosunku do 
działalności jej- współtowarzyszy pra
cy. We współdziałaniu bowiem każda 
czynność -jednostki odbywa się w ści
słej -łączności z czynnością, innych je
dnostek, gdyż istnieje ich wzajemna 



35

zależność w wykonywaniu wspólnej 
pracy. ¡Prawdziwe współdziałanie jest 
aktem twórczym; każda ’bowiem jedno
stka ’bierze żywy udział tak w obmy
ślaniu całości, jak i w szukaniu odpo
wiedniej dla siebie do wykonania czę
ści z ogólnego zamierzenia. Każda 
czynność jest żywa, jakby spełniana 
od nowa, gdyż musi, być wciąż do
stosowywana do- ciągle zm eniającego 
się stanu , postępujących wspólnych 
prac, gdyż stan ten zmienia się w mia
rę tego, jak poszczególne jednostki 
wnoszą do nego swój dorobek. ¡Po
trzebna jest więc przy współdziałaniu 
nieustanna czujność i pewna giętkość 
jednostki, by się dostosowywać do 
nieco odmennych warunków bez za
tracenia ogólnego planu i tego, co dana 
jednostka ma w tym dokonać.

W idealnym procesie współdziałania 
mieszczą się w kolejności czasu na
stępujące czynności, które są właści
wie czynnościami wstępnymi, a mia
nowicie: wspólne podjęcie nowego za
mierzenia, określenie sobie, w jaki 
sposób to zamierzenie może być wy
konane, a więc ułożenie wspólnego 
planu działania i podziału pracy z do
stosowaniem tego, co poszczególne je
dnostki mają robić, do ich właściwości 
i umiejętności. Są to niezmiernie waż
ne wstępne czynności, poprzedzające 
samą akcję współdziałania, należą one 
do czynności umysłowych. Zagadnie
nie wspólnej pracy umysłowej i współ
działania w tej dziedzinie, omówimy 
w jednym z następnych artykułów, 
dziś tylkoi poruszamy tę sprawę.

Umiejętność współdziałania nie jest 
zawsze wrodzoną cechą, nieraz uczy
my s;ę teg-o dopiero praktycznie we 
wspólnej pracy. Jednostka, zanim jest 
gotowa do wspólnej pracy na poziomie 
współdziałała, a nie ślepego dostoso
wywania się do silniejszych jednostek, 
musi przemyśleć i przepracować sama 
■cały szereg rzeczy, musi zdobyć w in
dywidualnym wysiłku, w samotności, 
wiele elementów wiedzy i cały szereg 
swych cech i wartości. Obok tego jed
nak, jak wspomnieliśmy o tym powy
żej, jednostka może zdobyć cały sze
reg cech i wartości natury społecznej 
jedynie we wspólnej pracy wespół z in
nymi jednostkami. Zespół bowiem jest 
terenem ¡nie tylko wspólnie wykony

wanej pracy, lecz również terenem 
wyrobień'a się jednostki w zakresie 
jej społecznych cnót i umiejętności.

¡Praca w zespole wymaga od jedno
stki posiadania giętkiego umysłu, zdol
ności rozumienia innych, własnej ini
cjatywy i twórczości, dostosowywa
nia się jednostki do rytmu pra
cy innych; poza tym wymaga od niej 
również poczucia odpow edzialności, 
solidarności i karności wewnętrznej. 
Zespól, wymagając tego wszystkiego 
od jednostki, dagę jednostce najlepsze 
warunki do osiągnięcia tego wszyst
kiego. Stąd praca w zespole, niezależ
nie od swej idei i celów użytkowych, 
jest w naturze swej wychowawczą. 
Oczywiście, że im' w ększy i bardziej 
istotny cel stawia zespól, im silniejsze 
jest napięcie ideowe i większe zwarcie 
pomiędzy członkami, tym wartość wy
chowawcza zespołu się zwiększa, 
wówczas bowiem więcej pozytywnych 
cech wydobywa się z duszy człowieka 
i przez zwiększony zakres współodczu- 
wania rozszerza się jej pojemność.

Nieraz uważa się najzupełniej błęd
nie, że do pracy w zespole przede 
wszystkim .nadają się jednostki, nie- 
posiadagące wyraźnej indywidualności, 
sprecyzowanego światopoglądu oraz, 
że współdziałano idzie po 1'nii pod
porządkowywania się woli kierowni
ka, po linii upodobniania się i ścierania 
różnic. Karność i współdziałanie w ze
spole me ma nic wspólnego z biernym 
podporządkowywaniem lub upodobnia
niem się do wzoru. ’Odwrotnie, najbar
dziej cennymi członkami zespołu są 
jednostki, które przychodzą do wspól
nej pracy odpowiednio1 przygotowane, 
po dokładnym przemyśleniu całości, 
które wiedza, czego chcą i które wie
dzą, jak mają się zabrać do wspólnej 
pracy. Oczywiście, że nie może być 
w tym przesady, we współdziałaniu 
zawsze tkwi obok tego element rezy
gnowania z własnych chwytów i ujęć 
w imię dobra całości. Współdziałanie 
w zespole bowiem idzie po linii twór
czego! dostosowywania swej akcji do 
akcji innych członków z myślą 
o- wspólnym' zamierzeniu lub wspól
nej idei. Zespół, potrzebując sam je
dnostek twórczych i dojrzałych, przy
śpiesza tym1 samym, proces dojrzewa
nia i kształtowania się jednostki. Po
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za tym bogactwo i twórczość zespołu 
zależy w dużej mierze od różnorodno
ści i bogactwa poszczególnych jedno
stek, w ideale bowiem zespól ma być 
symfonią poszczególnych dźwięków, 
a nie' jednym tonem, śpiewanym uni
sono.

W samym współdziałaniu możemy 
wyodrębnić trzy elementy, a nrano- 
wicie: widzenie całości pracy lub za
mierzenia, znalezienie swego miejsca 
czy roli w całości prac oraz dostoso
wanie tego, co i jak ja robię, do spo
sobu i rytmu pracy innych członków, 
co bezpośrednio' się łączy z czwartym 
elementem, a mianowicie z potrzebą 
rozumienia innych członków zespołu.

■Pierwszym’ elementem współdziała
nia jest widzenie idei przewodniej ca
łości prac zamierzonych w zespole 
i choć w przybliżeniu pochwycenie 
sposobu, w jaki idea przewodnia ze
społu lub zamierzenie mogą być re
alizowane. Możemy osiągnąć to wi
dzenie całości na drodze rozumowego 
przemyślenia lub pewnego odczucia, 
dzięki któremu pochwytujemy istotę 
rzeczy, ważna jest bowiem nie droga, 
w jaki sposób poznamy, lecz samo 
uchwyceń e całości i przewidzenie lub 
rozumowe wypośrodkowani-e tych fa
któw i czynników, które doprowadzą 
w najlepszy sposób do właściwego 
zrealizowania zamierzenia. Widzenie 
całości -idzie, zazwyczaj po- linii intu
icyjnego widzenia, ponieważ jest nim 
obok oganiania całości i rzut w przy
szłość, obok oceny, co każdy członek 
w tej chwili robi, jednoczesne pochwy
cenie, co robić należy nadal, by osią- 
gnęcie celu przyśpieszyć. Jedynie 
wówczas, gdy działalność naszą oprze
my na szerszej perspektywie widzenia 
i rozumienia całości, przestaniemy być 
ślepymi pionkami, potrzebującymi nie
ustannego prowadzenia za rękę, lecz 
staniemy się właściwymi współpra
cownikami, na których i sama sprawa 
i k'erownik mogliby się bezpiecznie 
oprzeć.

Drugim elementem współdziałania 
jest umiejętność znalezienia swego 
miejsca w zespole, umiejętność zazę- 
b'enia się swoją pracą z działalnością 
innych, czyli umiejętność robienia ra
zem. Istotą współdz;ałania jest aktyw
ność, nikt z -członków zespołu nie mo

że być biernym, nieproduktywnym, 
musi bowiem wnosić swój dorobek do 
całości, gdyż jedynie to, co sobą wno
si, wiąże go naprawdę z zespołem. Za
sadniczą więc jest rzeczą znalez enie 
przez jednostkę swego miejsca i roli 
w całości prac i tego, co do tej całości 
właśnie ona ma wnosić.

Trzecim elementem jest umiejętność 
dostosowania tego, co ja robie, do pra
cy innych ludzi, -do ich rytmu, sposobu 
ujmowania pewnych, im tylko właści
wych, chwytów pracy. Wymaga to 
giętkości umysłu; wszelkie skostnienie 
pojęć i zbytnia zasadniczość jest w tym 
-dużą przeszkodą, tak jak chwi-ejność 
i nieumotywowana zmienność. Po
trzebna jest -dlatego w pewnej mierze 
umiejętność rezygnowania ze swych 
właściwości i -upodobań, n emiłych dla 
innych lub niewygodnych we wspólnej 
pracy. Lecz tak przy rezygnowaniu 
ze swego, jak i przy obstawaniu przy 
swoim musi być zachowany pewien 
umiar, nie jest bowiem celem współ
działania, byśmy upodobniali się do 
innych lub wyodrębniali z powodu 
swych specyficznych cech lub ujęć, 
lecz celem współpracy jest dostoso
wanie naszych własnych odrębności 
do odrębności innych w pewną harmo
nijną całość. Jednakowe niebezpieczeń
stwo dla zespołu kryje się w pozornie 
niewinnym podporządkowywaniu się 
całości i przystosowywaniu się do -ca
łości z pominięciem sobie właściwych 
wartości,, jak i w zbytnim obstawaniu 
przy sw-oi-m ujęciu i przejaskrawianiu 
swej odrębności. Może i trudniejsza 
jest rzecz z tymi, którzy tuszując się 
zbytnio w zespole, nie są w stanie do
konać nic naprawdę twórczego, a dzię
ki zbyt niewolniczemu- podporządko
wywaniu się zespołowi: lub jego kie
rownikowi, 'są nieraz skłonni uważać, 
że zespół hamuje ich wzrost indywi
dualny lub krępuje ich wolność, -choć 
przyczyną jest ich wiłasna słabość 
i brak wewnętrznego sprecyzowana. 
Zazwyczaj następuje u jednostek tego 
typu reakcja w formie buntu przeciwko 
wpływowi dobrowolnie przyjętemu, 
siła reakcji jest zazwyczaj wprost pro
porcjonalna do natężenia ich uprzed
niego łamania sieb e. Ci, którzy zby- 
tno obstają przy swo:m i przeja
skrawiają swą odrębność, zaz-wyczaj 
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w miarę zżywała się z zespołem 
i powstawania głębszej więzi z ideą 
przewodnią, są skłonni dla dobra ca
łości tuszować nieco swą odrębność. 
Jednak, jeśli zasadniczość idzie w pa
rze z zarozumiałością luib skrajnym 
egocentryzmem, wówczas jednostka 
taka może być źródłem nigdy niekoń
czących s'ę tarć i trudności w zespole. 
Zasadniczą pomocą we współdziałaniu 
jest zdolność rozumienia drugiego czło
wieka wraz,z jego odrębnościami, sła
bościami i tylko jemu wrodzonymi ce
chami. Bez rozumienia drugiego czło
wieka nie potrafimy dostosować na
szych chwytów, naszego’ rytmu i na
szego sposobu wyrażania się do pracy 
innych ludzi. Jesteśmy przyzwyczaje
ni uważać zazwyczaj siebie za cen
trum świata i innych ludzi oceniać i ro
zumieć jedynie w porównaniu do sie
bie, a współdziałanie w zespole zmusza 
nas właściwie do przeniesienia naszej 
uwagi z siebie na innych, uczy nas 
brać ludzi takimi, jakimi są w istocie, 
gdyż bez tego nie potrafimy twórczo 
współpracować w zespole, lecz bę
dziemy czynnikiem anarchizującym lub 
tworzącym sytuacje bez wyjścia. Wła
ściwą maksymą we współdziałaniu po
winno być: wiedzieć, czego chcę i ro
zumieć innych.

Dużą pomocą w realizowaniu tych 
elementów oraz w uczeniu się wła
ściwego współdziałała jest kierownik 
zespołu, który dzięki swemu doświad
czeniu pomaga jednostce zorientować 
się w całości i znaleźć sobie właściwe 
miejsce w pracy. ¡Rola kierownika 
w zespole polega przede wszystkim 
na czynności koordynowania wysił
ków i pracy poszczególnych jednostek, 
na budzeniu inicjatywy, na rozszerza
niu horyzontów myślenia i pola widze
nia. Kierownik nie jest jednak tylko 
wykładnikiem zespołu, lecz rówłeż 
tym, który nadaje ogólny ton i kieru
nek wszystkim pracom. Rola jego jest 
trudniejsza wówczas, gdy praca ze
społu nie polega na wykonaniu wzglę- 
-dnie prostego, zadania, lecz gdy jest 
natury samokształceniowej lub wycho
wawczej, wówczas bowiem’ zadaniem 
kierownika jest przede wszystkim po
móc w wydobywaniu z poszczegól
nych członków zespołu ich właści
wych cech i głębszych wartości, co 

wymaga n:e tylko ogólnej znajomości 
poszczególnych członków zespołu, lecz 
również głębszego wniknięcia w ich 
możliwości twórcze tak, by naprawdę 
dopomóc im w uczynieniu następnego 
kroku w ich procesie rozwojowym. 
Niiezawsze co. prawda zespól ma kie
rownika, czasem też kierownik zespo
łu ma inne wartości natury organiza
cyjnej luib wyróżnia się raczej zaso
bem wiedzy, a właśnie brak mu tak 
cennego intuicyjnego rozumienia dru- 
gego człowieka, wówczas poszcze
gólni członkowie mogą sobie wiele do
pomóc, usiłując zrozumieć właściwości 
swych współtowarzyszy i trudności, 
powstające we wspólnej pracy.

W początkowych stadiach wspól
nych prac sprawność wykonała, prze
prowadzana metodami zespołowymi, 
jest nieraz mniejsza, aniżeli praca wy
konywana indywidualnie lub wyraźnie 
na rozkaz jednej osoby, gdzie kierow
nik wyraźnie sam wykreśla zakres 
prac i miejsce każdego uczestnka 
i gdzie powodzenie pracy zależy prze
de wszystkim od ścisłego wykonania 
polecenia. W tych początkowych sta
diach współdziałania główną warto
ścią wspólnie wykonywanych prac 
jest strona wychowawcza, a mianowi
cie uzyskiwana tą drogą sprawność 
pracy zborowej, a więc wartość na
tury społecznej, która jest niezbędną 
wartością przy każdym większym za
mierzeniu; sprawność tę. uzyskuje się 
jedynie przez wspólna pracę, której 
współdziałałe jest głównym elemen
tem. Na początku muszą być trudno
ści, lecz w miarę przyswajania sobie 
przez zespół tej podstawowej umieję
tności społecznej, prace dokonywane 
zyskują na wielostronności i bogactwie 
wykonania, a poszczególne jednostki 
nabierają sprawności wspólnego dzia
łania i stają s:ę w pełni jednostkami 
społecznymi, zdolnymi do tworzenia 
wartości zbiorowych. I jedyłe ten, 
nieco żmudny wstępny okres wspól
nego. uczenia się, umożliwia nam na
stępnie dokonanie naszych zamierzeń 
na każdym połu, tak zawodowym, go
spodarczym i politycznym, jak i na po
lu wartości kulturalnych i duchowych. 
Podstawą wszelkich dokonań w życiu 
zbiorowym jest współdziałanie.

J. K.



38

Wczasy
Jak w racjonalny sposób spożytko

wać czas wolny od pracy zawodowej, 
jaki nadać temu sens kwlturatao-spo- 
łeczny— oto pytanie, na które będzie
my usiłowali dać odpowiedź w niniej
szym artykule.

Przez określenie „czas wolny od 
pracy“, rozumieć będziemy urlopy 
wypoczynkowe, niedziele i święta 
i wreszcie godziny po pracy w każdy 
dzień roboczy. W artykule niniejszym 
główny nacisk położymy na sposób 
spożytkowania urlopów, aczkolwiek 
niektóre z poruszonych problemów od
nosić się będą do wykorzystania wol
nych godzin po pracy, specjalnie w o- 
kresie letnim.

Zagadnene wczasów i sprawa wła
ściwego spożytkowania okresu urlopo
wego mają znaczenie, którego moty
wy i skutki sięgają znacznie głębiej 
w treść i istotę życia społecznego, niż 
to napozór często się wydaje. Współ
czesne warunki wytwarzania, tempo 
procesów pracy na każdym odcinku 
życia gospodarczego- i społecznego, 
grozi człowiekowi przedwczesnym zni
szczeniem jego sił fizycznych i psy
chicznych. Obrona jednostki przed 
przedwczesnym zużyciem, wyjałowie
niem już nie tylko ze względu na nią sa
mą,, ale i dobro społeczne stała się po
trzebą zrozumiałą. Dlatego też w ostat
nich dziesiątkach lat w zakresie usta
wodawstwa socjalnego poszczególne 
państwa, a między nimi i Polska, wpro
wadzają specjalne przepisy prawne, 
gwarantujące pracownikowi umysło
wemu czy fizycznemu uzyskanie płat
nego urlopu wypoczynkowego.

Zanim przejdziemy do rozważań na 
temat, jak należy organizować wcza
sy, przedstawmy przykładowo dane, 
które zobrazują nam- sposób spędzenia 
urlopów przez pracowników, zatru
dnionych w przemyśle drukarskim 
oraz przez maszynistów kolejowych.

Z -zestawień ankietowych, zawartych 
w pracy J. Deren-gowskiego *)  wy
nika, że 39% objętydh ankietą maszy- 

*) Derengowski J. Urlopy wypoczynkowe 
maszynistów kolejowych w świetle ankie
ty -1931 roku, Warszawa 1933.

**) Zacharzewsika S. Urlopy wypoczyn
kowe pracowników drukarskich w świetle 
ankiety 1-930 ro-ku. Warszawa. Instytut Go
spodarstwa Społecznego. 1931, str. 85.

¡nist-ów kolejowych spędziło cały urlop 
w idoimu, a tylko -4%—cały urlop poza 
domem, 29%—więcej niż połowę urlopu 
w domu, 26%—mniej niż poło-wę urlopu 
w domu, t. -j. że olbrzymia większość 
urlopów spędzanych jest iw domu. 
Z przytoczonych w tejże pracy danych 
wynika, 'iż na 72,osoby, które wyka
zały, iż -część lub całość urlopu spę
dziły poza domem-, 51 t. j, 71% spę
dziły go na wsi u krewnych.

Z danych, dotyczących sposobu spo
żytkowania urlopu przez pracowników 
drukarskich, na podstawie pracy St. 
Zacharzewskiej **)  widzimy, że odpo
wiadający na ankietę pracownicy za
trudnieni w drukarstwie, spędzili ur
lopy w sposób następujący:

Osoby, które różne części urlopu 
spędziły w różny sposób—21,1%, oso
by, które spędziły urlop w domu — 
54,3%, n-a wsi1—19,3%, na wycieczce— 
1,1%, w górach — Ó,'8%, na kuracji — 
0,7%„ na kolonii — 2,7%.

Z podanej liczby 21% odpowiedzi, 
dotyczących spędzonych poszczegól
nych części urlopu- w różny sposób — 
jako miejsca, w których spędzono po
szczególne części urlopu, wymieniono:
dom.......................................
Wieś...................................
góry...................................
morze...................................
wycieczki..........................
Powsz. Wyst. Kraj. . . . 
kolonię...............................
kurację............................... 

193
168

1
1

28
23
12
2

razy

Jak widz;my i w tych odpowe- 
dziach najczęściej -powtarza się „dom“' 
i „wieś“, jako miejsce spędzania ur
lopu.

Analizując przytoczone wyżej -dane 
widźimy, że zarówno maszyniści ko
lejowi, jak i pracownicy zatrudnieni 
w drukarstwie, w olbrzymiej większo
ści spędzają urlop w domu, że urlop 
spędzony na kolio,nil, w miejscowości 
-letniskowej, na wy-cieczce, w góra-ch,. 
należy -do -dość rzadko spotykanych. 
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Jak-o miejsce spędzenia urlopu bardzo 
często wymieniona jest wieś—„u krew
nych“. Jeśli weźrmemy pod uwagę, 
że spędzeń e urlopu na wsi „u krew
nych“ n:e stwarza dobrej atmosfery 
wypoczywania, ani też w większości 
wypadków prawdopodobnie me przed
staw a sobą n c ciekawego kulturalnie, 
to nasuwa się wniosek, że urlopy 
Zamierzenia na następny urlop, w/g ankiety 
pracowników, zatrudnionych w drukarstwie

Zamiary spędzenia urlopu przez maszyni
stów kolejowych i pracowników zatrudnio

nych w drukarstwie.

yszczegó trenie
Zamie
rzają 

spędzić
Spędziły

Osoby, które poszczególne 
cześc u lopu spęd iły lub 
zamierzają spę Oić w różny 
sposób.......................................... 6,4 21,1

* soby, <óre w odpowie
dziach wym emły jako miej
sce lub sposób spęd>enia 
urlopu ub egłego lub n stęp- 
nego urlopu :

dom . ................ . 5,7 54,3
wieś .................. . . 30,0 193
góry.......................... 27.5 0,8
mor e...................... 12,3 —
za'ranie? • ..... 4.5 —
wyci czki............. ... 4,7 1 1
kurację................... 6.0 0.7
kolonie................... 2,9 2,7

Wyszczególnienie Maszyn, 
kolej.

Pracow. 
druk.

W różny sposób 
poszczególne części urlopu 6.4

w domu 5,7 5,7
na wsi 20,5 30,0
w górach 25.4 27,5
nad m >rzem 31,2 12.3
zagranicą 8.2 4,5
na wycieczkach 15,6 4,7
na kuracji — 6.0
w m e scowości kuracyjnej 19,7 —
na kresach wschodnich 082 __
na koloniach — 2,9
w domu wypoczynkowym

w Jastrzęb.m Zdroju 0,82 —

w oibu przytoczonych kategoriach pra
cowniczych są naogól źle spożytko- 
wywane.

Zobaczmy jeszcze na podstawie da
nych z tychże źródeł, jak przedstawia
ją się zamierzenia spędzenia następ
nego urlopu.

Z zamieszczonych tu tablic widzimy, 
że niechętnóe spędzany jest urlop w do
mu, natomiast duże zainteresowanie bu
dzą góry i morze. Mogło nasuwać się 
przypuszczenie, że maszyniści kolejowi 
wobec cągiłych wyjazdów, przebywa
nia dużo poza domem i mniej regular
nego trybu życ a — wykażą więcej 
tendencji, w zestawieniu z pracowni
kami zatrudlniicnymi w drukarstwie, do 
bardziej usystematyzowanego, zwią
zanego z domem sposobu spędzenia 
urlopu. Zjawiska tego nie obserwuje
my, bo tylko 5,7% odpowiadających 
maszynistów zamierza spędzić następ
ny urlop w domu — natomiast stwier
dzamy dość znaczny procent tych, 
którzy chcą wyc eczkować, spędzać 
urlop nad morzem, w górach itd.

Materiały i wnioski nasze odnosiły 
się raczej ¿0' miejsca spędzenia urlopu, 
tym niemniej na tej podstawie wnosić 
możemy i o samej treści sposobu spę
dzenia urlopu. ¡Bez obawy zrobienia 
większego błędu uogólnić możemy 
wniosk, sformułowane wyżej i powie
dzieć, że sprawa racjonalnego spożyt
kowania urlopu we wszystkich kate
goriach pracowniczych posiada u nas 
jeszcze bardzo dużo niedomagam Za 
słuszne należy uznać twierdzenie, za
warte w artykule dr. M. Kacprzaka — 
„Zdrowie a wczasy“ (rękopis) — że 
„pracować już potrafimy, natomiast nie 
umiemy jeszcze odpoczywać".

Przez wczasy, obejmujące urlop, ro
zumiemy odpoczynek fizyczny i psy
chiczny. Dobrym odpoczynkiem nazy
wamy ten, przy którym odpoczywa
my fizycznie w zdrowych warunkach 
i mamy zagwarantowane dobre po
wietrze, słońce, ruch, psychicznie zaś, 
gdy spokojna atmosfera wypoczywa
nia nie jest zakłócana zgiełkiem mia
sta, jego hałaśł wą i denerwującą roz
rywką, gdzie wir codziennej pracy nie 
wciąga nas w swoje kręgi. Trzeba 
jednak w tak pojęte wypoczywanie 
włożyć treść — któraby z jednej stro
ny nie paczyła nam założeń dobrego 
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wypoczynku, a z drugiej nie byia bez
myślną, nie prowadziła do nudy i wre
szcie, o co nam bardzo będzie chodzić, 
pod względem kulturalnym i społecz
nym nie była bezwartościową, by na 
treść wypoczywania nie składały się 
tylko „nic nie robienie“ i rozrywka 
niekulturalna, wyjaławiająca życie ¡psy
chiczne. Na stronę kulturalno-społecz
ną akcji wczasów chcemy zwrócić 
specjalną ¡uwagę. Zadaniem jej będzie 
uaktywnianie, rozbudzanie jednostki 
w tych dziedzinach życia kulturalno- 
społecznego, które w pracy zawodo
wej n'e są uwzględniane lub są za
niedbywane' oraz, na których rozwoju 
ze względów społeczno-państwowych 
specjalnie będzie nam zależało.

Jedną z takich dziedzin niezmiernie 
ważnych będzie bezpośrednie, poglą
dowe poznanie Polski, jej krajobrazu, 
kultury izawartej w zabytkach histo
rycznych, w tradycji, obyczajach, 
odrębnościach etniczno-regionalnych, 
zapoznanie się z bogactwami i możli
wościami gospodarczymi, organizacją 
życia społecznego' i z (człowiekiem z in
nego zawodu, z innego środowiska.

Należy powiedzieć, iż naogół nie po
siadamy jeszcze w dostatecznym sto
pniu rozwiniętej potrzeby i umiejętno
ści poznawania własnego kraju.

Inaczej wygląda sprawa stosunku do 
zabytków przeszłości narodowej np. 
w Danii. Jest tam w miejscowości 
Lingbi Muzeum' Ludowe, które składa 
się z klkunastu1 starodawnych, dosko
nale zachowanych, z całym urządze
niem wewnętrznym i t. zw. obejściem 
gospodarskim — zagród wieśniaczych 
oraz muzeum właściwego, obrazujące
go rozwój kultury gospodarczej wsi 
duńskiej. W letnie dni widzimy tam 
nieustannie przybywające grupki zwie
dzających z najodleglejszych zakątków 
Danii. Przyjeżdżają sami, przez niko
go nie prowadzeni, raczej w grupkach 
rodzinnych, z zainteresowaniem, czę
sto skupiemem chodzą i uczą się hi
storii kultury własnego kraju. Czyż 
nie jest to dobre, gruntowne, głębokie 
wnikanie w przeszłość, tradycję, kul
turę własnego narodu, czyż nie jest to 
jedna z najlepszych szkół i metod wy
chowania społeczno- obywatelskiego?

Drugim ważnym, a najczęściej po
mijanym momentem w akcji wczasów, 

bedzie rozbudzenie zainteresowań, ua
ktywnienie w dziedzinie życia spo
łecznego. Powiedzielibyśmy inaczej: 
oddziaływanie w kierunku podniesie
nia kultury społecznej. 'Osiągniemy to, 
jeśli chodzi o stronę poznawczą, po
przez włączenie do programu wcza
sów zagadnień społecznych takich, jak 
praca, jej procesy, warunki pracy w 
innych zawodach, ujemne skutki pra
cy w poszczególnych zawodach, spo
soby ich zwalczan a, urządzenia spo
łeczne, zagadnienia zdrowotne — hi
gieny społecznej, urządzeń kultural
nych, budownictwa spółdzielczego itd. 
A więc zainteresowanie, nastawienie 
się nie tylko na zwiedzanie zabytków 
historycznych, dzieł architektury itp., 
ale również zwrócenie uwagi na pro
cesy społeczne, ich przebiegi, przy
czyny, skutki, na urządzenia w tym 
zakresie. Poprzez poznanie, próbę u- 
stosunkowania się do tych zagadnień 
uzyskamy pogłębienie, rozszerzenie 
horyzontu patrzenia na sprawy, zacho
dzące równolegle obok tych, które nas 
tylko dotyczą. Wreszcie zwrócimy je
szcze uwagę na dużą wartość współ
życia zespołowego, możliwość wspól
nych przeżyć estetycznych, społecz
nych, kontaktu z przyrodą, odprężenia 
psychicznego-, jakie winien nam dać 
dobrze zorganizowany wypoczynek. 
Nie omawiamy specjalnie wychowania 
fizycznego, _a to z tego względu, że 
-dział ten jest osobno traktowany 
w ramach 'Organizacji i tu ograniczy
my się tylko do wskazania, że wnno 
ono być w akcji wczasów uwzględnia
ne nie w sensie zdobywania rekordów 
indywidualnych, a w charakterze ogól
nego rozwoju fizycznego-, kultury fi
zycznej.

Jakie przyjąć formy organizacyjne, 
metody pracy, aby tak postawione za
łożenia, -treść i cele akcji wczasów mo
gły być realizowane. Odpowiedź na to 
właśnie pytanie będziemy usiłowali 
dać w tym i następnym numerze „In
struktora“.

Na tym nrejscu chcemy zwrócić u- 
wa-gę, iż każda forma organizacyjna, 
czy to będzie kolonia wypoczynkowa, 
obóz wędrowny, wycieczka w góry, 
pobyt nad morzem, nawet na wsi. czy 
forsowanie jakiegoś szlaku wycieczko
wego jest odpowiednia do uwzględnię- 
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nia i przeprowadzenia w jej programie 
podanych wytycznych.

Może być tylko mowa o różnym sto- 
pnu nasilenia poszczególnych kierun
ków i tak: na kolonii będzie można 
najwszechstronniej i najharmo-nijniej 
uwzględnić wszystkie momenty, na 
wyc eczce. wysunie nam się na czoło 
bardziej moment poznawczy, na obo
zie wędrownym — krajoznawczy itd.

Jeszcze jeden moment niezmiernie 
ważny dla organizatorów: konieczność 
zerwania z biernością i przyzwyczaje
niami.

„Dotychczas nic sie nie robiło, ni
gdzie sę nie wyjeżdżało —i było do
brze“. To „dotychczas“ w imię rozwo
ju, doskonalenia, postępu, podniesienia 
poziomu kulturalnego, społecznego i o- 
bywate-lskie-go należy przełamać, po
kazać nowe wzory, wlać nową treść 
do starych, jałowych form życia.

Niemniej ważna będzie walka z przy
zwyczajeniami. Kolejarz tak się zrósł 
z koleją, że nawet urlop chce spędzać 
w wagonie, na wycieczce nie umie 
oderwać się od pociągu, chcialby oglą
dać Polskę z okien wagonuJByć może, 
że jest to wygodne, ale tym niemniej 
bardzo krępujące i mało celowe. To 
zwiedzanie przejazdem w przeciągu je
dnego tygodnia całej Polski, zaczynają
ce się np. od Warszawy poprzez Wil
no, Lwów, Kraków, Zakopane, Śląsk, 
Gdynię i powrót do Warszawy z wy
siadaniem tylko na parę godzin, daje 
w rezultacie powierzchowność i chaos 
w poznaniu, dużo zmęczenia i złudze
nie, że się wszędzie było i wszystko 
widziało.

Wczasy mają dać oderwame od co
dziennego trybu życia, odprężenie ner-

Prace letnie
POTRZEBA ODRĘBNOŚCI 

W PRACY LETNIEJ

Praca świetlicowa wymaga przy
stosowania programu do potrzeb i za
interesowań członków. Stąd wynika 
równ eż jej sezonowość, wiązanie pro
gramu zajęć z porami roku, a więc dą
żenie do odnowy sił, wypoczynku 
i spożytkowania w tym celu powie- 

wowe i fizyczne, zetknięcie się z pięk
nem przyrody, poznanie z kulturą Pol
ski, a do tego jak najmniej nadaj-e się 
wagon.

Pociąg należy spożytkować wedle 
jego funkcji zasadniczej — przejazdu; 
zwiedzanie, odpoczynek muszą być 
związane z tak określonym terenem, 
aby był czas na bezpośrednie zetknię
cie się z bogactwem elementów, jakich 
dostarcza każdy zakątek Polski, aby 
był czas na zobaczenie, na przemyśle
nie, przeżycie, uporządkowanie wrażeń, 
na odpoczynek, a więc wycieczka na 
tydzień w Tatry, na tydzień do Gdyni 
i nad morze, na tydzień na Wileń- 
szczyzinę i itd., obóz czy kolonię dwu
tygodniowe nad_ morzem, czy w pod
górskiej okolicy, połączone z wyciecz
kowaniem-, poznawaniem, współży
ciem, wypełnione treściami kulturalny
mi i społecznymi, oto przykłady form 
wczasów, które dopiero pozwolą na 
realizowanie podanych powyżej wy
tycznych.—-Oczywiście rozłoży nam 
sie wtedy praca na lata, ale to nic nie 
szkodzi, więcej bowiem zyskamy za
dowolenia i korzyści z poznania do
brze jednego- fragmentu, niż z pozna
wania wszystkiego' lecz; powierzchow
nie. Przy takim założeniu nie będzie 
tragedii z powodu odmówienia przez 
Ministerstwo Komunikacji pociągów na 
wycieczki masowe, bo przecież każdy 
kolejarz, ma do swego użytku bilety 
wolnej -jazdy. Trzeba tylko zorganizo
wać pobyt w miejscu przeznaczonym 
na obóz, kolonię, czy wycieczkę, a to 
można zrobić sposobem domowym, ta
nio, zdrowo, wygodnie i kulturalnie.

.! Ch.

w świetlicy
trza, wody, słońca — w miesiącach le
tnich.

Często jednak spotykamy się z nie
docenianiem możliwości organizacji 
wczasów letnich. Świetlica może i po
winna odegrać rolę propagatora w 
-dziedzinie racjonalnego spożytkowania 
wczasów zgodnie z współczesnymi 
wymogami w dziedzinie zasad kultury 
fizycznej i higieny psychicznej.



Organizacja wczasów w Polsce jest 
stosunkowo bardzo słaba i nie obej
muje w formach masowych szerokich 
rzesz pracowników umysłowych i fi
zycznych tak? jak to się dzieje w Niem
czech, Włoszech, Rosji, czy Belgii 
przy udziale państwa liub samorządów. 
Powinna więc działalność społeczna 
Ujawnić swoją prężność i w miarę 
możności zaspokajać i budzić potrzeby 
członków w tej dziedzinie. Często bo
wiem ludzie dorośli nie uświadamiają 
sobie własnych naturalnych potrzeb, 
odprężeń a od toku codziennej pracy, 
zmiany wrażeń czy wyzwolenia po 
pracy energii psychicznej w innych 
dziedzinach życia duchowego i pozo
stała w rezultacie niezadowoleni, apa
tyczni, zmęczeni i wyczerpani, nie 
znajdując odpowiednich warunków do 
racjonalnego wypoczynku i rekreacji. 
Inn', szukając ujścia dla trawiącej ich 
potrzeby przeżyć czy „życia chwi
lą“, rzucają się w wir przypadkowych, 
a często niekulturalnych rozrywek lub 
alkoholu. Toteż współczesna praca 
społeczno-wychowawcza i oświatowo- 
kulturalna podejmuje jako jedno z naj
ważniejszych swoich zadań nie tylko 
uświadamianie o ważności racjonalne
go spożytkowywania wczasów, ale 
i próby organizowania tych form, któ- 
reby pomogły do skutecznego realizo
wania wysuwanych przez h gienistów 
i psychologów głównych postulatów 
w tej dziedzinie. Rzeczą zrozumiałą 
jest, że okres letni sprzyja specjalnie 
rozbudowie pracy w tym zakresie.

PROPAGANDA I INFORMACJA 
W PRACY LETNIEJ.

Szczególnie świetlica może i po
winna dostarczyć swoim członkom 
odpowiedn:ch bodźców, porad infor- 
macyj, któreby uświadamiały ważność 
i potrzebę wartościowego spędzania 
wczasów letnich, indyw; dualnych 
lub zbiorowych, spędzanych na wsi 
czy nawet w nreśce. Akcia letnia 
— to przede wszystkim kultura fi
zyczna, sport, ruch na otwartym po
wietrzu, zbPżenie z przyrodą, kra
joznawstwo. spacery, wycieczki i obo
zy wędrowne i stałe ko’on'e. półko
lonie, kulturalna rozrywka, imprezy 
artystyczne, widowiska i zabawy, 
koncerty na powietrzu, ogniska i 
wieczornice, dostarczanie odpowied

niej literatury pięknej na godzny ci
chego, samotnego wypoczynku.

Szczególnie ważna jest praca 
pierwszego okresu m esęcy letnich, 
nastawiająca wolę członków w kie
runku rozszerzenia własnych do
świadczeń w zakresie poznania Pol
ski oraz informowanie o klimatycz
nych, estetycznych, kulturalnych, hi
storycznych walorach poszczególnych 
okolic naszego kraju. Stworzenie 
w świetl cy kółka krajoznawczego lub 
specjalnej komisji, która podjęłaby 
w związku z wyjazdami poszczegól
nych osób poradnictwo i informowanie 
o możliwościach wycieczkowania, 
o istn ejących przewodnikach dla po
szczególnych terenów i t. d.

W ten sposób świetlica mogłaby 
pomóc do wydźwignięcia z bez
władności i stać się płodnym w skut
ki bodźcem dla wielu wyjeżdżają
cych bez wyraźnego celu, bez za
pału lub bez świadomości kultural
nej. Jednocześnie osoby, którym 
uda się wyruszyć poza własne śro
dowisko, należy zachęcić poprzez 
odczyty, pogadanki, gazetę ‘cienną 
do zbierania materiałów, obserwacyj, 
zwracania uwagi na walory es etycz
ne przedmiotów sztuki, krajobrazów, 
prowadzenia notatek, zb erania pocz
tówek, okazów i t. p„ aby po przy- 
jeźdz:e mogły podzielc się z całą 
świetlicą zdobytym -doświadcze
niem, czy to w formie opowiada
nia, czy artykułów do żywej ga
zety łub też dostarczania materia
łu do albumu czy tablicy. W ten spo
sób możemy zachęcić do podejmo
wania indywidualnych prac na rzecz 
świetlicy. W pogadankach z tymi, 
którzy wyjeżdżają nawet na wieś do 
rodz ny bez nadzie' na bardziej in
teresujące wycieczkowanie, należy 
zwrócić uwagę na ważność i wartość 
poznawania .,źyc:a ws’“ poprzez roz
mowy, wycieczki, zwiedzania spo
łeczne, np. poznawan e prac, podej
mowanych przez kółka rohrcze stra
że pożarne, spóWzielrrę. d<m Wn- 
we, związki młodzieży wiejskiej łtip. 
ora.7 'innych p~zQi.awów i wytworów 
kultury duchowej i materialnej na 
wsi. Możnaby również zwrócić uwagę 
na literaturę, dotyczącą wsi polskiej. 
Np,.: „Listy ze wsi“—W Orkana, „Dro-
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,ga iprzez wieś“ — Burka, „Pamiętoiki 
chłopów“. — Wydawnictwo Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego', „Kultura 
wsi1“ — imaterialy z konferencji w Ło
wiczu w r. 1930.

'Nowa treść pracy powinna prze
niknąć we wszystkie dziedziny ży
cia świetlicowego w okresie letnim, 
a wyrazem tej przemiany może być 
nawet urządzenie świetlicy.

LOKAL ŚWIETLICOWY LATEM*)

*) Karpińska I. Dekoracje i kos
tiumy. estetyka wnętrza, zajęcia zdobnicze 
w świetlicy. W-wa, 1936. 1.0 D„ str. 87.

Przewodnik świetlicowy. Tom II.
Lokal i jego urządzenie. Pod red. W. Re

gulskiego.
W-wa 1936, skład gł. M. Arct i Dom 

Książki Polskiej, str. 146.

Lokal świetlicy już w miesiącach 
wiosennych powinien dostarczyć wie
lorakich nowych bodźców członkom 
i gościom świetlicy, ujawniając z jed
nej strony dorobek prac zimowych 
w formie wystawki, ściennych gazet, 
sprawozdań, kronik pracy i t. p., 
z drugiej strony, propagując akcję let
nią. 'Rozwieszeńe odpowiedńch pla
katów higienicznych i krajoznaw
czych,, haseł, wyjątków myśli z dziel 
znanych pisarzy polskich o przy
rodzie, regionalizmie i t. p., przygo
towanie tablic krajoznawczych z foto
grafiami, fotomontażem, mapą, szlaka
mi wycieczek wodnych, pieszych, ko
lejowych, witryny z przewodnikami 
lub poleconymi na wakacje książka
mi z dziedziny beletrystyki, historii 
kultury, krajoznawstwa, przyrody, 
higieny psychicznej — powinny stwo
rzyć pożądane silne bodźce, dla zain
teresowana członków. W związku 
z jakąś specjalnie propagowaną w da
nym roku wycieczką czy kolonią, 
organizowaną nad morzem, w górach, 
czy na kresach i t. p. można wydzie
lić specjalny kącik, żywo obrazujący 
słowem pisanym, motywami zdobni
ctwa. czy okazami wytworów sztuki 
ludowej (garnki, tkaniny i t.p.) — kul
turalne i przyrodnicze walory pro
jektowanych wycieczek. Oczywiście, 
że to stosowanie w świetlicy metody 
poglądowej1 musi być połączone z od
działywaniem estetycznym. Ilustracje 
starannie dobrane i napisy muszą być 

ujęte w pewną całość kompozycyjną, 
wiązać się z płaszczyzną ściany i ca
łością wnętrza, odpowiadając prawu 
celowości, wyrazistości i harmonii.

Propaganda krajoznawstwa i jego 
masowa organizacja stopńowo może 
się stać jedną z najbardziej wartościo
wych i czołowych gałęzi pracy K>PW.. 
wiążących racjonalne spożytkowanie 
wczasów z wychowaniem społecz
no - obywatelskim:, gdyż właśnie 
w pierwszym rzędzie kolejarze mogą 
korzystać z tanich lub wolnych prze
jazdów i przodować w tej dziedzinie.

Nie będziemy na tym m ejscu 
głębiej wnikać w tę pracę, która wy
maga wielu jeszcze przemyśleń, aby 
stała na wysokości zadań a pod 
względem społeczno - wychowaw
czym, kulturalno - oświatowym, czy 
nawet Iłiigietiicznym '(wycieczki dal
sze, bliższe, obozy stałe, wędrowne 
i t. p.), zwracamy jedynie na jej war
tość uwagę.

ZIELONE I WODNE PUNKTY.
Najmniej jednak w praktyce zwra

ca się uwagę na pracę letnią z tymi, 
którzy nie wyjeżdżają z wielorakich 
przyczyn- i są najbardziej pokrzywdze
ni, a mogą tworzyć świetlicę latem. 
Dla członków, którzy zostają i ich ro
dzin można podjąć zorganizowanie 
„zielonych lub wodnych punktów“ t. 
zn. przenieść część zajęć, życie świe
tlicowe. w bardziej odpowiednie wa
runki na otwartą przestrzeń, w oto
czenie przyrody, bądź na przystań 
nad rzekę, bądź na plac z boisk ern. 
gdzie można .zainstalować schron, 
bądź w parku, ogródkach lub poza 
miastem czy miasteczkiem, w leśni
czówce, szkole, czy innym punkcie 
zbornym, gdzie możnaby spędzić 
święta a nawet sobotę popołudniu 
i niedzielę, jak to jest w zwyczajach 
zagranicą.

Jednocześnie panrętać należy, że 
estetyczne środowisko, w którym 
człowiek przebywa, jest niedocenia
nym dziś jeszcze postulatem- w dzie
dzinie higieny psychicznej, stąd waż
ność odpowiedniego urządzeń a świe
tlicy latem lub uzyskanego terenu na 
otwartym powietrzu z uwzględnie
niem pomysłowości i estetyki (zdobni
ctwo roślinne, kwiatowe, napisy, zna
ki organizacyjne, maszty, bramki, ta
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blice, bufety, stoły z pismami i t. p.). 
W tym zakresie można uzyskać wiele 
cennych porad w najnowszych wy
dawnictwach świetlicowych*).  Dą
żenie w pracy letniej świetlicy do 
stworzenia wspólnymi siłami warunków 
odpowiednich dla odnowy sił, kultural
nej rozrywki i spożytkowywania 
energii psychicznej do rozwoju har
monijnego własnej osobowości musi 
przenikać cale życie świetlicowe za
równo w dziedzinie pracy umysłowej, 
jak artystycznej i społeczno - obywa
telskiej.

KULTURA FIZYCZNA I SPORT 
W PRACY LETNIEJ.

W szczególności jednak ważne 
jest związanie prac działu kulturalno- 
oświatowego w okresie letnim z wy
chowaniem fizycznym, sportem, kul
turą fizyczną,świadomym spożytkowy- 
waniem odpowiednich urządzeń spor
towych nie tylko wyłącznie dla ćwi
czeń, zawodów sportowych, ale i roz
rywki. Wiązanie imprez sportowych 
z grami sportowymi, z zabawami, wi
dowiskami, urządzanie świąt sporto
wych ma swoje ważne kulturalne 
i propagandowe znaczenie bez ujmy 
dla zaprawy sportowej członków. 
Szczególnie wiele możliwości przed
stawiają masowe formy zajęć „na wo
dzie“ — kąpanie sic, wiosłowanie, 
pływanie, plaża, widowiska na wo
dzie, wycieczki, stad również ważne 
jest wiązanie prac letnch z przysta
nią, gdzie może np. być przeniesiona 
biblioteka ruchoma. czytelnia pism dla 
dostarczania w godzinach wypoczynku 
odpowiedniej lektury, estrada letnia 
i bufet.

Świetlica również powinna być za
interesowana w inicjowaniu poradni
ctwa w dziedzinie wychowania fizycz
nego i sportu, aby móc wyjaśnić, ja
kie np. gałęze sportu są najodpowied
niejsze dla kobiet, jakie są przeciw- 
skazania ze względu na stan zdrowia 
poszczególnych osób i t. p.

WYCIECZKI A WSPÓŁŻYCIE 
SPOŁECZNE.

Organizowanie wycieczek kilkugo
dzinnych, jedno lub kilkudniowych 
przez kółko krajoznawcze czy sa
morząd świetlicy może mieć specjal

nie duiże znaczenie już nie tylko ze 
względu na wyrwanie uczestników 
z wiru życiowych trosk, napięcia ner
wów, umożliwienia zetknięcia się 
z przyrodą lub wartościami krajo
znawczymi miejsc zwiedzanych, ale 
i ze względu na zacieśnianie się więzi 
społecznej w grupie wspólnie wy
cieczkującej, współżycie i zbliżenie się 
członków w atmosferze swobodnego, 
towarzyskiego zetkmęca się. Dlate
go też ważne jest uwzględnianie przez 
kierownictwo wycieczki jej znaczenia 
społeczno-wychowawczego i wiązanie 
uczestników w zespoły wycieczkowe, 
potęgując przeżycia Zbiorowe.

Duże znaczenie społeczne mają 
również odwiedzania się wzajemne 
grup świetlicowych, zjazdy kilku 
świetlic na zawody śpiewacze, dra
matyczne, sportowe i t. p. Wspólny 
śpiew, wymiana myśli, wspólna roz
rywka kulturalna — potęgują przeży
cia społeczne jednostki, wciągając ją 
w życie gromadne, dają ujście jej po
pędom społecznym, pobudzają jej ak
tywność.

IMPREZY ARTYSTYCZNE
I UROCZYSTOŚCI.

Toteż w okresie letnim, „gdy lu
dzie wychodzą z domów“ można 
wyjść poza świetlicę na zabawy, spa
cery, imprezy artystyczne pod ot
wartym niebem, w większych gru
pach organizować np. koncerty mu
zyczne, radiosłuchowiska, poranki 
i wieczory pieśni, widowiska, połą
czone z zabawami i świętami (np. wi
dowiska regionalne, sobótki1, dożynki, 
wesela, święto lata, sportu, czterech 
żywiołów i t. p.). Odpowiednim mo
mentem do zorganizowania uroczyste
go ogniska ze śpiewem, marszem z 
pochodniami, głośnym czytaniem i ga
wędą, opowiadaniem historycznym — 
może być dzień 6 sierpnia — roczni
ca wymarszu kadrówki.

ŻYCIE TOWARZYSKIE 
I ZABAWY.

Organizowanie zabaw tanecznych, 
połączonych z atrakcjami rozrywko
wymi '(poczta, taniec, przebrania, ko
sze szczęścia, wróżby, gry towarzy
skie i t. p.) z muzyką, dekoracją na
strojową, inscenizacjami (lampiony, 
dekoracja kwiatowa, wieńce zbożowe 
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i t. d.) na polanie, w parku, na wo
dzie wnieść może wiele urozmaiceń 
i radości do letnich wczasów, roz
szerzając fantazję społeczną, podno
sząc na wyższy poziom kultury za
bawę i rozrywkę zborową. Zwła
szcza, jeśli zdajemy sobie sprawę, że 
zabawy dorosłych są ujściem dla ener
gii niezużytkowanej przy pracy,, ener
gii, która niewyładowana w zabawie 
może s'e stać społecznie i indywidu
alnie szkodliwą.

ZAJĘCIA OCHOTNICZE.
Na tle omawianych wspólnot ży

ciowych mogą powstawać w związ
ku z przygotowywaniem programu 
takie czy inne zajęcia zespołowe np. 
zespól śp'ewaczy, dramatyczny, ta
neczny, dekoracyjny, prac ręcznych, 
wykonywanych na rzecz świetlicy 
i t. ip. Mogą również powstawać kilku
osobowe kółka zajęć praktycznych 
w związku z zainteresowaniami ak
tualnymi członków, jak np. uczenie się 
wspólne fotografowania i zasad foto
grafiki, wymiana doświadczeń i do
kształcanie się w związku z hodowlą 
kwiatów, jarzyn w ogródkach lub też 
przygotowywaniem zapasów zimo
wych, przetworów owocowych przez 
kobiety. Nie należy zaniedbywać 

w okresie wakacyjnym tych prac, 
którym najbardziej sprzyja okres let
ni, a więc np. w kółkach krajoznaw
czych, miłośników przyrody, sztuki 
i książki. Pamiętać również należy, 
że organizowanie specjalnych kursów 
letnich, konferencyj kilkudniowych, 
połączonych z godzinami odpoczynku 
i zorganizowaną wspólną rozrywką, o 
ile będzie iść w parze z nieprzemę- 
czaniem fizycznym ani nerwowym 
dać może świetne rezultaty, wiązać 
wysiłek umysłowy z procesem har
monizacji własnej osobowości w obli
czu przyrody.

Pamiętać jednak należy, że całość 
prac, podejmowanych przez świetli
ce w okres e letnim, ma sprzyjać od
nowie życia psychicznego oraz pełne
mu odpoczynkowi fizycznemu orga
nizmu, nie sprowadzając życia indy
widualnego jednostki do egoistycz
nych, ciasnych granic myślenia tylko 
o sobie. Toteż różne treści i formy 
letniej pracy świetlicowej, sprzyja
jąc odprężemu psychicznemu i odno
wie sił fizycznych, mają rozszerzać 
jednocześnie nasze horyzonty umy
słowe, pogłębiać miłość i radość życia 
oraz siłę i napięcie .społecznej woli.

W.

Organizacja urlopów i wycieczek 
w Niemczech i Italii

,W obu krajach po dokonanej rewolucji 
faszystowskiej i hitlerowskiej została zor
ganizowana na nieco różnych podstawach, 
lecz w myśl podobnych wytycznych, ogól- 
no-narodowa akcja wczasów.

We Włoszech ustawą z dinia 1 maja 1925 
roku została powołana do życia przez Mus- 
'soliniego Narodowa Organizacja Wczasów 
'(Opera Nationale Dopolavoro), w celu zor
ganizowania, skoordynowania i popierania 
'wszelkich prac, związanych z organizacją 
‘wczasów i podniesienia poziomu kulturalne
go, intelektualnego i fizycznego pracowni
ków umysłowych i fizycznych podczas ich 
'godzin wolnych od pracy. Członkiem „Dopo
lavoro“ może zostać każdy obywatel wło
ski, o ile jest zatrudniony i o ile opłaca 
'roczną składkę*).  Pracę „Dopolavoro“ prze
prowadza się na terenie fabryk, przedsię

*) Składka wynosi rocznie 4.50 lirów — 
t. j. 2 zl.

biorstw, iinistytuCyj państwowych oraz 
w gminach i miastach. -Organizacja ta obję
ła w iroku 1934 członków 2.108.207. Praca 
jest prowadzona odgórnie, organizatorzy są 
bowiem wyznaczani z góry, spośród ludzi, 
stojących poza danym środowiskiem. Przy
jętą też jest rzeczą, że poszczególne przed
siębiorstwa na podstawie własnej inicjaty
wy urządzają rozrywki, budują odpowiednie 
domy ludowe, zatrudniają instruktorów dla 
swych robotników i pracowników. Sam 
uczestnik rzadko występuje z bezpośrednią 
inicjatywą i tylko w nielicznych wypadkach 
bywa powoływany do zespołu kierowni
czego.

W Niemczech organizacja „Silą poprzez 
'Radość“ (Krab durch Frende)—została po
wołana do życia na moicy rozkazu Hitlera 
z dnia ¡37 listopada 1933 roku. Celem teij or
ganizacji jest udostępnienie szerokim rze
szom robotniczym udziału we współczesnym 
dorobku kulturalnym przez stykanie ich ze 
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wszystkim, co jest piękne, co daje radość 
i zdrowie- W pracach swych „Siła poprzez 
Radość“ stara się objąć caiy zakres wcza
sów ludzi pracy, kładąc nacisk na wycho
wanie fizyczne, turystykę, organizację wy
cieczek i urlopów oraz dostarczenie roz
rywek kulturalno-artystycznych przez udo
stępnianie teatru, koncertów, kin, zabytków 
sztuki itp. Z urządzeń tej instytucji mogą 
korzystać wszyscy członkowie organizacji- 
‘zawodowej Niemieckiego Frontu Pracy, 
która -oib-ejmuije ofcoio 23 milionów robotni
ków i pracowników umysłowych. Na kie
rowników poszczególnych gruD i placówek 
są naznaczani na drodze hierarchicznej 
członkowie partii, lecz pochodzący z tego 
samego środowiska lub zawodu.

■W obu tych organizacjach zwraca się du
żo uwagi na dostarczanie racjonalnego wy
poczynku i zdrowej rozrywki. Sprawę 
usprawnienia fizycznego i uodpornienia psy
chicznego stawia się na pierwszym miej
scu, uważając, że jedynie zdrowy, wypo
częty i pełen .sil i radości obywatel, jest 
tym obywatelem, na którym .państwo może 
sie w pełni oprzeć w potrzebie.

W obecnym artykule omówię jeden dział 
pracy obu instytucji, a mianowicie dział 
wycieczek i urlopów. Dział ten jest -pro
wadzony w n-bu krajach <po linii masowych 
imprez, mających na celu przede wszystkim 
zdrowie i rozrywkę obywatela, bez kładze
nia nacisku na urabianie światopoglądu fa
szystowskiego, bądź hitlerowskiego, jednak 
z dążeniem do obudzenia umiłowania krain 
i zaooiznania obywateli z jego najpiękniej
szymi zabytkami i ziemią, a przede wszyst
kim z kresami.

Organizacja wycieczek i urlopów we 
Włoszech idzie po linii masowych imprez, 
gromadzących nieraz ponad dwadzieścia 
tysięcy osób, a w każdym razie obejmują
cych przynajmniej 500 — 600 osób. Ustaliły 
¡się we Włoszech dwa typy wycieczek: wy
cieczki. organizowane w formie zabaw lu
dowych i wycieczki turystyczne, łączone ze 

¡sportem lub zwiedzaniem zabytków sztuki. 
Ogółem np. w -roku 1934 przeprowadzono 
we Włoszech 53.972 imprezy wycieczkowe; 
niestety, statystyki włoskie nie podały, ja
kiego tvou bvłv te imprezy i ile osób obję
ły. Jedna wspólną cecha wszystkich wy
cieczek był b-raik samowystarczalności fi
nansowej. Zazwyczaj dokładały do nich 
bądź zarządy prowincjonalne ,.Dopo-lavo- 
'ro‘‘. bądź przedsiębiorstwa, które je urzą
dzały dla zatrudnionych u -siebie robotni
ków i pracowników.

Wycieczki o- charakterze zabaw ludo
wych bylv zazwyczaj przeprowadzane 
w ten sposób, jalk to miało miejsce np. we 
Florencji, gdzie pewnego dnia zostały zor
ganizowane trzy wycieczki, jedna bezpo

średnio iprzez zarząd .pr-owin-oj-onalny „D-o- 
•polavoro“ dla robotników i pracowników, 
pracujących w m-ały-ch iprzedsiębio-rstwach 
i dwie wycieczki prze-z przedsiębiorstwa 
wyłącznie -dl-a własnych robotników (,z ro
dzinami). Pierwsza -z tych wycieczek objęła 
około 600 osób. Wycieczkowiczów odwie
ziono autobusami na -Monte Video, punkt 
końcowy wycieczki. 'Około '70 osób z klubu 
¡pieszych turystów przyszło piechotą skró
cona drogą, -która wyniosła niecałe 30 kim- 
Wycieczce towarzyszyło auto-radio z in
stalacją do odgrywania płyt gramofono
wych. orkiestra 'Ochotnicza i teatr amator
ski. Na prog-raim rozrywek złożyła sie lo
teria fantowa spożywcza, -będąca pewnym 
sposobem poczęstunku, gdyż ceny sprze
daży biletów nie pokrywały wydatków na 
zakup prowiantów (każdy numer wygry
wał). Następnie odegrano komedyjkę kilku- 
aktową. chór odśpiewał kilka pieśni, orkie
stra grata do tańca. Większość osób spę
dziła cały -czas w gromad-zie, a tylik-o sto
sunkowo niewiele -osób poczyniło małe wy
cieczki w okolice; odzna-czaijące się cieka
wymi widokami na pobliskie góry.

Kilka razy do- roku każda prowincja .,Do- 
oolawaro“ -organizuje duże festyny ludowe, 
zwią-zane z kostiumowymi zabawami ludo
wymi, inscenizowaniem pewnych scen z hi
storii łub podań, z myślą o utrzymaniu 
pewnych odrębności folklorystycznych da
nej okolicy. -Festyny takiie -odbywają sie nie
raz daleko p-oza -miastem ii noszą charakter 
nik-niika. Zazwyczaj taka zabawa jest -uro
zmaicana konkursem -chórów śpiewaczych 
l-ulb zawodami sportowymi, lub s-pecyficznie 
-włoskimi grami sportowymi.

Wycieczki sportowe .mają na -celu 'głow
nie wzmożenie -ruchu rowerowego lub tu
rystyki pieszej i narciarskiej. Narciarze 
i widzowie -są przewożeni w okolice gór
skie specjalnymi pociągami. O-b-ok konkur
sów i wycieczek narciarskich przeprowadza 
sie nieraiz zabawy ludowe i dla widzów. 
Położenie geograficzne Półwyspu Italskie
go uczyniło ten -sport popularnym. od każ
dej bowiem nieomal -mi-ajsoowości nasm-o 
gór iest w odległości 2 — 3 godzin -koleją. 
Wycieczki artystyczne ograniczają sie -prze
ważnie do zwiedzania zabytków własnego 
miasta. Organizacja pociągów popularnych 
jest całkowicie w ręku zarządu kolei, a or
ganizacja ..Dopolavoro“ -rzadko z -nich ko
rzysta. organizując n-ocia.giem nonuhrtivm 
do jakiejś miejscowości wycieczkę własną, 
zaopatrzona w przewodnika fachowego.

Cala akcia wycieczkowa we Włoszech 
nosi charakter przede wszystkim rozryw
kowy i jest prowadzona w -spontaniczny 
sposób. bez wyraźnego 'planowego progra
mu. Głównym -celem, -poiza dostarczeniem 
zdrowego wypoczynku, -jest popr-ostu zaję-



cienias i adoiągnieoie społeczeństwa od nie
produktywnych dyskusji politycznych. ¡Na 
znacznie mniejszą skalę są organizowane 
urlopy. Szereg przedsiębiorstw pobudowało 
dla swych pracowników speoipłne domy 
wypoczynkowe, poza tym niektóre prowincje 
„Dopolavoiro“ organizują duże wycieczki 
morskie na Morzu Śródziemnymi, koszta je
dnak tych wycieczek są dosyć wysokie, 
tak że przeciętny robotnik nie bardzo mo
że w nich brać udział, tern bardziej że wy
cieczki te mają, jak dotychczas, wybitnie 
propagandowy charakter samej instytucji.

Cala lOirganizacja wycieczek i urlopów 
"w Niemczech jest prowadzona z większym 
rozmachem i planowością. W roku ,1934 
akcją ta objęła 2.500.000 osób, w roku .1935 
około 4.000.000 osób. (Cyfry te zawierają 
tak jednodniowe wycieczki za miasto, jak 
i zorganizowane urlopy. Poza tym organizo
wano masowo wycieczki morskie, które 
w roku ili934 objęły 80.000, a w roku 1935 
miały objąć 160.000 osób. Do pracy kie- 
rowiniczeij zostało powołanych przez „Kraft 

‘durch Freuda“ ponad 400 płatnych urzę
dników. Tyle o rozmiarze samej akcji.

Jeśli chodzi o zasady organizacyjne, to 
przede wszystkim cala akcja z wyjątkiem 
administracji jest samowystarczalna. Rzecz 
prosta, że niektóre imprezy przynoszą nie
co strąt, .a inne nieco dochodu ■wyrównują
cego mniej więcej straty. Następnie ściśle 
przestrzega się zasady, że możliwość ta
niego spędzenia urlopu .powinna być dostar
czona przede wszystkim tym, 'którzy mają 
najmniejsze zarobki. Określono nawet gór
na granicę zarobku (wahającą się w ra
mach 300 — 400 marek miesięcznie), powy
żej której członek Niemieckiego Frontu 
Pracy nie może .korzystać z urządzeń urlo
powych. Ci, którzy najmniej zarabiają, mają 
najwięcej szans otrzymania najlepszych 
miejsc i .najtańszych biletów. Sprawę .przy
dzielania biletów na wycieczki i urlopy 
pozostawiono w ręku najniższych placówek 
organizacji zawodowych, które mają czu
wać nad sprawiedliwym podziałem.

Akcia wycieczek i urlopów jest akcją 
uzupełniającą działalność biur podróży 
przedsiębiorstw przewozowych i uzdrowisk. 
Nie przejmuje ich prac, 'lecz jedynie stawia 
sobie za cel ożywienie ruchu wycieczkowego, 
rozszerzenie go na te rzesze, które dotych
czas z powodu braku tanich urządzeń nie bra
ły w tym wogóle udziału. Wobec tego usi
łuje sie urządzać jaiknajtańsze wycieczki 
i urlopy, co się udaje dzięki masowemu 
udziałowi robotników i niższych pracowni
ków umysłowych. Wedllug dotychczasowej 
koncepcji Wydział Wycieczek i Urlopów nie 
zamierza nabywać na własność ani auto
busów, ani okrętów, ani budować specjalnych 
uzdrowisk; korzysta on z istniejących 

przedsiębiorstw i urządzeń, starając się 
w ten sposób podtrzymać i ożywić niemie
cki przemysł turystyczny, biorąc pod sw<i 
szczególną oipielke male hoteliki i pensjo
naty, aby ta drogą dać jałkinaj'więce;j za
robku jak najszerszym rzeszom. Wycieczki 
morskie do innych krajów poza wartościa
mi rozrywkowymi i wypoczynkowymi mają 
także na celu .ożywienie turystyki morskiei 
i podtrzymanie prywatnych przedsiębiorstw 
okrętowych. Omówię na przykładzie po
szczególne typy imprez, przeprowadzanych 
przez powyższy wydział „Kraft durch 
Freude“, których inaogól jest .cztery typy, 
a mianowicie: nieduże wycieczki jednodnio
we lub półdniowe w okolice podmiejskie 
w oparciu o normalny ruch tramwajowy i au
tobusowy; wycieczki jednodniowe lub dwu
dniowe, organizowane pociągami specjal
nymi na dalszą odległość i obejmujące wię
ksze masy ludności; wycieczki urlopowe 
wewnątrz Niemiec i wreszcie wycieczki 
morskie.

Jednodniowe wycieczki piesze lub rowe
rowe cieszą się specjalnym powodzeniem *)■,  
bowiem można w nich brać udział bez 
uprzedniego, zgłoszenia się. Są one ogłasza
ne w miesięcznych programach organizacji, 
w prasie miejscowej i w lokalach organi
zacji. Każdą taką wycieczkę prowadzi kie
rownik, który wyznacza miejsce postoju, 
zamaiwia obiady. iDinzygotowwję pewne nie
spodzianki i czuwa, ,aby wszystko odbyło 
sie, jak należy. W wycieczkach takich bie
rce udział od 10 do 100 osób. Specjalnie 
uprzywilejowane są wycieczki rowerowe 
i wycieczki krajoznawcze. Członkowie or
ganizacji mają prawd zabierać na nie człon
ków swej rodziny.

*) Urządzają je 'zarządy dzielnicowe lub 
fabryczne. „Kraft durch Freude“.

■ Najciekawszą formą jest organizacja po
ciągów popularnych: „Kraft durch Freude“ 
zakupuje od kolei cały pociąg, mieszczący 
do 1200 oisób i płaci za '900 osób po jednym 
fenigu iza kilometr. Zapełniając przeważnie 
pomad' 4000 miejsc, zapewnia sobie pewien 
dochód, który idzie na pokrywanie ewen
tualnych niedoborów, opłatę przewodników, 
pokrycie kosztów organizacji i bezpłatne 
miejsca dla bezrobotnych lub mniej zamoż
nych członków organizacji. Np. w Mona
chium w początku maja 1985 r. zorganizo
wano wycieczkę w Alpy Bawarskie. Już na 
kilka tygodni przed imprezą zostały wy
kupione wszystkie bilety. Pociąg zabrał 
1.100 osób. Każdy z uczestników ipo opła
ceniu biletu otrzymał kartę, ma której był 
wypisany dzień i godzina odejścia pociągu, 
czas postoju na wszystkich stacjach, czas 
przybycia na stację końcową i czas odejścia 
z powrotem do Monachium, Poza tym
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byl oznaczony nr. wagonu i nr. pocią
gu. W ten sposób, przychodząc na dworzec 
kolei, uczestnik w ciągu kilku minut z ła
twością znajdywał swój wagon i zajmował 
nrzez-naczone dla niego miejsce siedzące. 
Z tym pociągiem jechało 15 przewodników 
górskich. Uprzednio też były zapowiedzia
ne daiłsze wycieczki' zbiorowe. Każdy 
z uczestników mógł zgłosić sie na wyciecz
kę lub spędzić czas na własną rękę, pamię
tając jedynie, że pociąg napewno odejdzie 
w określonej ¡programem godzinie. Podczas 
tej wycieczki w Alpy, zorganizowano czte
ry wycieczki: jedną narciarską wysokogór
ska i drugą także ¡narciarską, dla mniej 
wprawnych {w pierwszej wzięło udział 
11 osób, w drugie.i około 300 osób), trzecią 
piesza na trzydzieści kilometrów, czwartą 
■na 12 kilometrów. ’W wycieczce brali udział 
przeważnie robotnicy i robotnice fabryczni; 
kierownik pociągu i większość przewodni
ków tak samo rekrutowała się ze środo
wiska robotniczego, wobec tego wyciecz
kowicze obracali się przeważnie w swym 
środowisku i sami wysterowali z inicjaty
wą, W tym samym Monachium w porze 
letniej odchodziło w niedziele 8 —10 po
ciągów turystycznych, wywożąc miesięcz
nie około 40-000 osób .na prawdziwą wieś 
w celu spędzenia święta lub nawet całego 
week-endu. W ten sam sposób są organi
zowane wycieczki do innych miast, do 
ośrodków przemysłowych lub na kresy, 
w myśl modnej obecnie w hitlerowskich 
Niemczech zasady: „poznać, pokochać, oce
nić“.

Wycieczki morskie tygodniowe, dwuty
godniowe i miesięczne organizuje się 
w identyczny sposób, jak wyjazdy za mia
sto ipoiciagiem, albowiem organizacja „Kraft 
durch ¡Fireiu.de“ zakupuje ¡cały okręt uma
wiając się o skromne lecz całkowicie wy
starczające odżywianie, dzięki czemu po
szczególne ¡miejsca wypadają tanio, w gra
nicach przeciętnych ¡dochodów robotników 
i niższych urzędników. Cala sprawa polega 
na tym, że „Kraft durch Freude“ zobowią
zuje się rozsionzedlać wszystkie bilety. Dla 
ułatwienia sprawę tę ¡organizuję się z roku 
na rok w ten sposób, że można wykupywać 
po 3 —10 ¡marek miesięcznie kartki .na po
czet opłaty wycieczki morskiej lub spędze
nia urlopu na wsi. ¡Okręt taki jest zawsze 
zaopatrzony we wszelkie urzadżenia roz
rywkowe, bibliotekę, radio itp. Bardzo czę
sto ioirmiuia sie zespoły ¡dramatyczne lub 
chóry i ¡orkiestry. Zawsze też z każdą wy
cieczką okrętową jadzie ¡zespól kierowni
czy, czuwający nad rozrywkami i odgry
wa i acv funkcie ¡przewodników-

Organizacja urlopów wewnątrz Niemiec 
jest jeszcze w stadium początkowym. Do
tychczas nie wypracowano ¡zupełnie okre

ślonego schematu. Zdążyłam zaobserwować 
następujące formy organizowania urlopów. 
W określony dzień specjalnym pociągiem 
lub kilku zarezerwowanymi wagonami, co 
się zdarzało rzadziej, odwożono urlopowi
czów do uzdrowisk lub noprostu ma wieś. 
Rozmieszczano ich w małych pensjonatach 
i hotelach, ¡płacąc .ryczałtem ¡z góry za okre
śloną ilość ¡miejsc. ¡Dla urlopowiczów orga
nizowano wspólne imprezy rozrywkowe, 
wycieczki, życie towarzyskie, czasem w kil
ku pensjonatach urządzano ¡czytelnię i ¡prze
gląd pism. Urlopowicze poza tym posiadali 
całkowita swobodę brania udziału we wspól
nym życiu towarzyskim łub odosobnienia 
sie zupełnego. Z daną grupą urlopowiczów 
przebywał stale jeden ¡lulb kilku kierowni
ków, którzy ¡rekrutowali ¡się nieraz ¡spośród 
samych urlopowiczów. Obok tego, zupełnie 
prostego schematu organizacyjnego, two
rzono obozy lub ¡osady w .miejscowościach 
uzdrowiskowych, ¡n.ad ¡morzem lub w ładnej 
okolicy zupełnie we własnym zakresie. Ro
biono to tylko wtedy, gdy w danej miej
scowości nie było odioowieidniej ilości urzą
dzeń i .pomieszczeń- W tych osadach zwra
cano uwagę głównie na wspólne życie to
warzyskie,, na spoirt i na racjonalne korzy
stanie z ¡powietrza i słońca oraz n.a wy
chowanie narodowo-socjalistyczne. Cieka
wym jest fakt, że to wychowanie prze- 
nr.owadza.no w sposób aktywny, przez ¡pra
ktykowanie ¡.zasad narodowego socjalizmu, 
.przez tworzenie koleżeńskiego nastroju i sa
rno życie ¡zespołowe

Akcja wycieczkowa i urlopowa w Niem
czech ma wszelkie dane do ¡coraz większe
go rozwoju, albowiem jest ¡samowystarczal
na finansowi© i istotnie urządza swe impre
zy po cenach talk ¡niskich, że umożliwia na
wet szerokim ¡rzeszom dostęp do tego ro
dzaju wycieczek ¡i ¡spędzania urlopów, ¡które 
¡dotąd były jedynie udziałem zamożniejszej 
warstwy, a dzięki temu wybitnie przyczynia 
sie do ¡podniesienia zdrowotności i uodpor
nienia psychicznego ludności ¡miejskiej.

Jeśli porównamy akcję wycieczkowa 
Włoch i Niemiec, to musimy przyznać pierw
szeństwo ¡Niemcom, w ¡twn bowiem kraju 
'akcja ta dociera do szerszych warstw, 
podczas gdy we ¡Włoszech jest więcej efe
ktowna i utrzymana ¡raczej ¡w charakterze 
zabaw ludowych i akcji dobroczynnej. 
W każdym ¡razie ¡ciekawy jest dla każdego 
oświatowca, i ¡społecznika fakt, że w obu 
tych kraliach szeroka akcja wycieczkowa 
i urlopowa jest nietylko prowadzona z ra
mienia organizacji o charakterze instytu
cji użyteczności publicznej i w oparciu 
¡o oieniadlz publiczny, lecz że .również ten 
dział .pracy jest włączony w ogólny ¡pro
gram wychowania ¡obywatelskiego.

J. Karasiówna

nr.owadza.no
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cie i t. zw. „wyjazdy na urlop“ w gó
ry, nad morze czy inne okolice zdro- 
wotno-wypoczynkowe powinny przy
czynić się n’e tylko do nabrania sit, do 
odprężenia po pracy umysłowej czy fi
zycznej, lecz również powinny wzbo
gacić nasze życie wewnętrzne, umożli
wić poznanie odrębności kulturalnych 
danej okolicy. Wszystkie, o powyżej 
podanym charakterze wyjazdy, mają 
zazwyczaj na celu odpoczynek, jedynie 
przyjęto się, aby wycieczkom nadawać 
sens krajoznawczy. Krótkość dni wy
cieczkowych, moc widzianych przed
miotów, urządzeń, krajobrazów, przy
czynia się do niespełnienia należycie 
ich zadania. Zaobserwowanie po
kazywanych urządzeń kopalni czy 
fabryk, podziwianie krajobrazów, zwie
dzana ruin zamków, to wszystko 
przyjmuje .sic naogót biernie, nie 
łrorąc czynnego udziału. Spostrze
ga się fakty, nie wnikając w ich 
isitotę. Bierność stosunku do otocze
nia, ludzi czy natury jest leszcze wyra
zistsza podczas pobytu na kolon:ach, 
obozach czy odpoczynku. A przecież 
dłuższy pobyt w jednej miejscowości 
łatwiej może przyczynić się do szer
szego, trwalszego współżycia z daną 
okolicą, do głębszego wniknięcia w jej 
swoiste życie. Odpoczynek, „nabranie“ 
czy „stracenie“ wagi, to wszystko, co 
zazwyczaj absorbuje. Najwyżej głę
biej w nas pozostanie urok kraj
obrazu, o którym z zachwytem 
opowiada się znajomym. Cały pobyt 
będzie tylko przelotną obserwacją, nie
dbałym rzuceniem oka jak gdyby na 
piękne w’try.ny dużego sklepu. Prze
chodzi s:ę obok, przystaje na 
chwilkę przed tym lub innym wido
kiem. jak przechodzi się codzień Ulicą 
wielkiego miasta, zatrzymując się 
przed ¡akąś efektowną wystawą.

Tak spędzony czas w rezultacie nic 
trwałego nie pozostawi. A przecież 
tam źyją ludzie. Wre życie, toczy się 
trochę innym lecz własnym nurtem. 
Podziwiamy zadumę Kaszuba, spokój 
jego, wydawałoby się formalną bezna- 
miętność. Zżymamy się często na po

wolność Hucuła czy Górala śp;esząc 
się na pociąg. Lecz prawie nigdy nie 
zadamy sobie trudu wniknięcia głębiej 
w przyczyny ich oblicza, ich postępo
wań, jakiejś odrębnej postawy ducho
wej i intelektualnej. Długie życie, cią
gnące się z pokolenia w pokolenie w 
obliczu stale mezmennej przyrody, wy
tworzyło odrębny typ człowieka mo
rza, odrębny typ człowieka gór, lasów, 
jezior czy pól. Każda ziemia, każda 
okolica Polski ma swój odrębny cha
rakter. I na ten charakter wpłynęła 
przyroda, wytwarzając specjalny typ 
życia, które różni się między sobą 
w zależności od warunków, w jakich 
się kształtowiało całymi wiekami.

Często słyszy się słowa: to takie 
charakterystyczne dla danej okolicy. 
W tym stwierdzeniu tkwi głębsza 
myśl. Bo czym jest ów charakter? Jest 
to, mówiąc ogólnie, swoisty, odrębny 
rys, który wyraża się zarówno w ge
ście, słowie, barwie, budowli, w obej
ściach dnia codziennego. Rys ten różni 
się zasadniczo od oblicza innej okolicy. 
Jest to indywidualizm okolicy.

Każda postawa indywidualna wyra
sta z grupy i na tle grupy, równocze
śnie przyczynia się do wzbogacenia 
życia zbiorowego, broni przed mono
tonnym szablonem. Praca zbiorowa 
w pewnej , danej okolicy, kształtując 
się pod wpływem szeregu specjalnych 
czynników zewnętrznych, gromadzi si
ły, z których wyrasta jej indywidua
lizm, jej pewna wartość, tkwiąca głę
boko w korzeniach zbiorowego, peł
nego życia. Indywidualny charaktet 
danej okolicy wzbogaca nowymi war
tościami życie całego narodu. Wytwa
rza jego oblicze, odrębną kulturę, któ
ra różni go od innych narodów. Aby 
podźwignąć siły narodu, wydobyć je
go wartość, trzeba wydobyć odrębny 
ton każdei okolicy. Im więcej odmien
nych wartości posiada kraj., tym więk
sze jest jego bogactwo. Wzbogacenie 
kultury narodowej przez wydobycie 
tych odrębnych wartości, przez zacho
wanie zasadniczego tonu kultur da
nych okolic czy dzielnic, składających



się na cale państwo, stawia sobie za 
zadanie reglonalzm *).

*) regio — słowo łacińskie — okolica, 
ziemia.

.Regionalizm jest to nie tylko zacho
wanie ubiorów, stylu domów i sprzę
tów, gwary i piosenek, obrzędów i tak 
trudnego do opanowania konwenansu 
różnych okolic, lecz przede wszyst
kim jest głębokim spojrzeniem 
w istotę życia, które te, a me inne wy
tworzyło formy. Bo czemźe jest forma, 
jak nie zewnętrznym wyrazem treści 
wewnętrznej? A na tę treść składa się 
wiele czynników, wiele obserwacyj 
dnia codziennego, nagromadzonych 
z pokolenia na pokolenie w żmudnej 
pracy w obliczu nieba i ziemi, fabryk 
i kopalń.

Barwny strój wełniaków łowickich 
był wzorowany na barwie pól i kwia
tów. A znowu strój góralski ma swój 
odrębny urok. Obcisły, z narzuconą 
guńką na ramionach, niby wysmukły 
smrek, strzelista góra, otoczona chmu
rą. Może kto zarzuci za Zd. Dębickim, 
który w swej książce „Narodziny idea
łu“ stwierdza, że wzory pasiaków ło
wickich wyszły spod ręki Michała 
Anioła, wykonane na ubiór dla piecho
ty papieskiej. I choćby (co jest bar
dzo wątpliwe) tak było — pozostaje 
tradycja. Pozostaje to, że ten, a nie in
ny wzór odpowiadał łowiczanom, bo 
się utrzymał.

Zachowanie tradycji, tonu odrębne
go danej ziemi zapewni jej rozrost sił. 
Mylne jest pojęcie,jakoby tradycja mia
ła przeczyć postępowi. Niechaj za 
przykra^ poshrżw Anglia. Krai. który 
postępem, zdobyczami cywilizacji 
przoduje innym narodom — z uporem, 
konsekwentnie zachowuje tradycje 
i konwenans wieków całych. W An
glii part e skrajnie postępowe szanują 
i przechowują stare obrzędy, ceTeimiO- 
nialy, bo wiedzą, że w nich jest nagro
madzony dorobek całego narodu, 
w nich tkwi duma jego przeszłości.

Wyszydzanie pewnych obrzędów, 
starych form świadczy nie o postęp;e, 
a o spłycaniu życia. W naiwnych po
zornie piosenkach ludu tkwi głęboki 
sens życia. Trud i odpoczynek, zawód 
i radość całorocznej pracy przejawia 
się swoiście w obrzędach. Inne będą 

obrzędy winobrania, a inne święta 
żniwnego. Bo inne jest niebo Prowan
sji.. a nne mebo Ziemi Sandomierskiej 
czy Kuiaw. A przecież mają coś wspól
nego: zb.ór plonów i dumę wytwarza
nia debra najwększego — radości 
i clfeba.

Piękne, wartościowe jest przecież to, 
co ma swój odrębny rytm, zgodny 
z życ.em człowieka i z życiem natury. 
Szablon, schematyzm wytwarza mo
notonię, obdz.era życie z piękna, 
z uroku, bo jest czymś sztucznym, na
rzuconym. mesharmonizowanym z ryt
mem danej okolicy.

W wyzwalaniu coraz nowych sił i 
form indywidualnych, wyrosłych z du
cha i potrzeb, z pracy i doświadcze
nia danych okolic tkwi rozrost narodu, 
idzie jego droga postępu. Stwarzanie 
kultury międzynarodowej, ogólnoludz
kiej bez oparcia o naród iest utopią. 
Inne oblicze ma każdy naród, jak inne 
są zienra i n ebo,, pod którym i na któ
rej żyje. Inaczej kształtowało się życie 
sybiraka, a inaczej południowca i mię
dzy nim! muszą być odrębności. 
Wspólny język może tylko wtedy się 
wytworzyć, gdy nastąpi wzajemny sza
cunek dla ich różnych właściwości. 
Przez naród, przez kultury narodowe 
i wzajemne poszanowanie dla s'eb:e 
mogą stać się zrozumiale pojęcia ludz
kości i braterstwa. Stąd regionalizm, 
jako dążenie do zachowania i wydoby
cia odrębnych, prawdziwie warto
ściowych form życia różnych okolic, 
jest podstawą i bogactwem kultury na
rodowej, a przez nią kultury ogólno
ludzkiej.

Zachowanie odrębnych właściwości 
różnych regionów i ich wzajemne zro- 
zurnenie i szacunek, może przyczynić 
się do pokoiu ludzi i narodów, do pod- 
nes:en’a szlachetnej dumy, wypływa
jącej z rywalizacji.

Często spotykana pogarda ludzi mia
sta do ludzi wsi i naodwrót, wynika 
jedynie z niezrozumienia różnicy ży
cia, z nieposzanowania wzajemnego od
rębnych wartości i zdobyczy. Umysł 
człow eka, żyjącego na wsi w obliczu 
przyrody, przywykły do postrzegania 
zjawisk dnia codziennego, iest bardziej 
konkretny: a z drug’ej strony człowiek 
wsi narażany na klęski żywiołowe 
przyrody czuje lęk niezrozumiały, co
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sprawia, że obok konkretu rodzi się 
w nim irracjonalizm. Człowiek miasta, 
wychowany w ciasnych murach, 
w których nie grozi mu ani piorun, ani 
woda, dufny jest w swe siły. Racjona
lizm, abstrakcja są cechami jego natu
ry.

Niezrozumienie i nieposzanowanie 
odrębności ich życia są przyczyną kon
fliktów między ludźmi wsi i miasta. 
Choćby wyżej wspomniany przykład. 
Człowiek miasta, bawiąc na wsi, gdy 
śpieszy się na pociąg, kinie chłopa, 
który wolno zakłada konia. Posądza go 
o lenistwo, a często i o złośliwość. Po
wolność ludzi wsi wynika z ich odręb
nego, innego życia. Na wsi nikomu się 
nie śpieszy. Zegarem jest im słońce, 
którego wskazówkami jest cień, pada
jący od gór, lasów czy chałup, co 
kładzie się na niedrukowanych godzi
nach pól czy połonin. Czas mierzy się 
wysokością słońca i wielkością cienia.

Naogół biorąc, ludzie wsi żyją .węż
szym, lecz głębszym życ:em. Życie 
miasta ma szerszą powierzchnię, lecz 
jest bardziej płytkie. Ludzie miasta 
w wiecznej pogoni interesów, kombi
nacji giełdowych, afer handlowych 
zatracają swą godność. W gorączko
wym tempie d,n'a żyia pośpiesznie. wy
twarzając tandetną kulturę. I dlatego 
należy silnie bronić kultury wiejskiej 
przed spłycaniem jej przez miasta, ja
ko rezerwat kultury narodowej. Oczy
ścić wieś z tandetnego nalotu miasta, 
dać jej to, co jest z niego. naprawdę 
wartościowe, zachować jei swoiste 
oblicze, pielęgnować to, co jest jej bar
wą i mocą — jest zadaniem regionali
zmu, tworzącego związki różnych 
ziem.

Zachowanie poszczególnym dzielni
com Polski ich odrębnego oblicza kul
turalnego, a równocześnie danie im 
wartościowych zdobyczy cywilizacji, 
które mózg miasta wytwoizył, zapew
ni rozrost nowych sił, które wzboga
cą cały naród. Rozbudzenie wzajem
nego szacunku dla kultur regionalnych 
pogłębi życie duchowe całego społe
czeństwa.

Inaczej patrzy człowiek miasta, zdą
żający na wieś, w góry czy nad morze 
na naturę. Słońce, woda, powietrze, 
las, pola są dla niego czynnikami, 
wpływającymi na odpoczynek. Czło

wiek wsi, żyjący wśród nich, kształtu
je według nich swe życie. Bystrzej, 
wnikliwiej spostrzega życie natury. 
Jest to dla niego misterium wiecznego 
odradzania, wiecznego życia. Przeży
wa on tajemnicę miłości i śmierci, któ
rą wplata w swe pieśni i obrzędy, 
w swój strój, w swój dom i sprzęt.

Szersze wnikanie w istotę życia po
szczególnych regionów może nam do
starczyć głębszych przeżyć, które 
wzbogacą naszą duszę. Przez czynny 
udział podczas wycieczek, obozów, let
nisk w Obserwacji życia tych okolic, 
w których będziemy, nabierzemy wza
jemnego szacunku do odrębności na
szych żyć i wytwarzanych przez me 
wartości. Przez pełne przeżywanie 
spostrzeganych zjawisk poszerzamy 
swoje pojęcie. Bo nie ma rozwoju po
jęć bez równoczesnego rozwoju uczuć. 
Przez nabranie szacunku dla odręb
nych cech każdej dzielnicy, przez za
chowanie ich dumy, swoistego oblicza, 
charakteru, wzbogacać się będzie kul
tura narodowa, zmierzając drogą po
stępu ku powszechnemu szacunkowi 
i miłości wszystkich narodów.

Z poprzednich rozważań można by
ło stwierdzić znaczenie ruchu regio
nalnego dla wzbogacenia kultury na
rodowe!. Z kolei wypadałoby zasta
nowić się, co należy czynić, aby z na
szego pobytu na obozach, koloniach, 
letniskach wynieść najwięcej korzyści 
i przyczynić się do wzbogacenia kul
tury ogólnej, przez kulturę właściwą 
danemu regionowi.

Najlepiej to się uwydatni na przy
kładzie konkretnym. Lecz przed tym 
trzeba pamiętać o paru wskazaniach 
ogólnych.

Jeśli chcemy, by ¡nasze poznawanie 
przejawów życia danej okolicy dało 
rezultat pomyślny, nie możemy nara
żać się na brak zaufania, nie możemy 
obrazić uczuć, uświęconych długą tra
dycją, obyczajem. Można czegoś nie 
zrozumieć — to jest rzecz wybaczal- 
na, lecz nie można obrażać. I tak na- 
przykład ludzi, stojących przed domem,, 
należy pierwszemu pozdrowić, unikać 
prowokacyjnego niezdejmowania czap
ki. przed krzyżem, na powitanie odpo
wiedzieć powitaniem w tej samej for
mie, w jakiej ono było wyrażone- Przy 
pytaniu się o legendy, podania danei 
okolicy unikać naocznego zapisywania 
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• ich. Wogóle starać się unikać zapisy- 
wań wtedy, gdy się jest obserwowa
nym lub czuje się,, że się nim jest. To 
podrywa zaufanie.

Przed wyjazdem w określony teren 
byłoby rzeczą bardzo pożyteczną, za
poznać się z nim drogą lektury i to nie 
tylko fachowej, omawiającej położe
nie, schroniska, doiazdy, lecz także li
terackiej, która wprowadzi nas w du
cha tej okolicy, w jej zwyczaje.

Nie wszystkie okolice znalazły już 
swój wyraz, swoje oblicze w literatu
rze pięknei, lecz jest już spora ilość 
regionów, które mają swych piewców.

Do takich okolic będzie należała zie
mia kielecko-sandomierska. „Pamięt
nik Świętokrzyski“, utwory poety po- 
nidzia —• Dygasińskiego, wreszcie 
książka pisarza, z krwi i kości chłop
skiego, /Burka „Droga przez wieś“ od
słaniają oblicze tej połaci Polski.

W kraj Kaszubów wiedzie nas Że
romski w „Wietrze od morza“. Podha
le, góralszczyzna obok Tetmajerow- 
skiego „Na skalnym Podhalu“ ma swój 
odrębny i głęboki wyraz w twórczo
ści Witkiewicza, a przede wszystkim 
w twórczości Orkana. „Listy ze wsi“ 
Orkana są drogocenną szkatułą, w któ
rej złożone są skarby kultury Podha
lan.

Po drogach polskich i ich odrębno
ściach regionalnych z głęboką wnikliwo
ścią wiedzie nas Hanna Mortkowi- 
czówna w książce swej „Na drogach 
polskich“. Odrębny, swoisty świat Ślą
ska pokazał nam iMorcinek w „Wyrą
banym chodniku“ i Goiawiczyńska 
W „Ziemi Elżbiety“. Łowickie repre
zentują „Chłopi“ Reymonta. A oprócz 
tych, niewyczerpujących całości utwo
rów, można znaleźć liczne artykuły, 
rozmieszczone po czasopismach regio
nalnych ii .innych. ¡Przede wszystkim 
w „Ziemi““ i w „Wiedzy i Życiu“ oraz 
szeregu pism, wychodzących na pro
wincji, jak „Ziemia Sandomierska“, „Zie
mia Kujawska“, „Wierchy“ i in.

Pragnący bliżej zaznajomić się z lek
turą, dotyczącą regionalizmu, mogą 
znaleźć w ^Bibliografii ruchu regiona
lizmu w Polsce“*),  bogaty materiał.We 
wspomnianej ksiląłżce, A. Patkowski 

*) Patkowski A. Bibliografia ruchu re
gionalizmu w Polsce za lata 192'8 — 1932.

zebrał wszystkie prace, odnoszące się 
do regionalizmu, jakie ukazały się 
w Polsce w latach 1928 — 1932.

Na co należy zwrócić uwagę, gdy 
już znajdziemy się w terenie? Uwa
ga nasza powinna być skierowana 
w czterech zasadniczych kierunkach: 
na budownictwo i zdobnictwo domów, 
ich wnętrzy i urządzeń, na język, a więc 
na specjalne wyrazy gwarowe, na 
obyczajowość, na co będą składać się 
konwenans, zwyczaje przy pracy, po
siłku, kupnie, sprzedaży i wreszcie na 
obrzędowość, a więc na uroczystości 
rodzinne i gromadzkie i połączone 
z nimi śpiewy, tańce, ubiory.

I tak np„ gdy s'ę znajdziemy na te
renie góralszczyzny, na co zwrócić u- 
wagę? Na ubiory, na sposób życia, ob
rzędy, gwarę i t. p., aby. po stwier
dzeniu i zaobserwowaniu charaktery
stycznych cech tego regionu, móc po
wiązać ich sens z życiem, które kształ
towało się wśród dumnych szczytów 
gór i roztok. Wtedy dopiero stwier
dzimy, co jest istotnego w ich kulturze 
i dlaczego właśnie te, a nie inne cechy 
uwydatniły się wyraźniej.

■W obcowaniu szczerym, bezpośred
nim z ludźmi, poznajemy ich życie. 
W codziennych i częstych, lecz nie 
w narzucających się, a raczej przy
godnych pogwarkach, dużo możemy 
zdobyć materiału dla poznania bogac
twa i odrębności kultury narodowej.

Również chcąc bliżej poznać życie 
danej okolicy, o ile jesteśmy w takim 
czasie, gdy nie są urządzane żadne 
obrzędy o charakterze gromadzkim, 
jak sobótki, święto żniwne, święto 
wiosny, możemy postarać się o urzą
dzenie wieczornicy, w której udział 
wezmą ludzie tego regionu, dając 
w programie swoje pieśni i tańce, swo
je obrzędy.

Aby te starania nad poznaniem kul
tury dały pomyślny rezultat, trzeba 
pamiętać o jednym. ’Zachować zawsze 
szacunek, okazać zrozumienie nawet 
dla tego, co by się mogło wydać śmie
szne. Bowiem w formach zewnętrz
nych tkwi praca i dorobek, długie do
świadczenie i tradycja całych pokoleń, 
które wychowały i ukształtowały ta
ką, a nie inną strukturę psychiczną 
tego regionu.

J. S.
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Uwagi o koloniach i obozach letnich
Na podstawie przytoczonych poniżej 

programów i sprawozdań z zamierzonych 
lub odbytych obozów i kolonii, będziemy 
usiłowali ustalić mieszane coraz częściej 
pojęcia obu tych form wczasów oraz treść, 
jaką będziemy chcieli podłożyć pod każdą 
z nich, i wreszcie sformułować wytyczne 
ogólne.

Kolonia różni sie od długiej wycieczki 
tym, że jest niejako „przymocowana“ do 
stałego miejsca noclegowego. W tym 
'stałym punkcie odbywa się odżywianie 
i stąd — w mniejszym lub większym pro
mieniu, w zależności od sil fizycznych 
i programu kolonii odbywa się zwiedzanie 
okolicy. Wycieczki kończą sie powrotem 
do wspólnego, kolonijnego domu, który 
w żadnym razie nie może być tylko i je
dynie miejscem nocnego odpoczynku“ 1).

1) iM. Błaszczykowa. Kolonie letnie, 
W-wa, 1933. str. 106.

2) Cz. J. Bykowski. „Nowe Drogi“, 
W-wa. 1933, Nr. 6—7. str. 2—6.

3) (Wczasy nauczycielskie „P. O. P.“ 
1933. str. .151—<152.

1 ’) w/g artykułu Spółdzielcze Kursy
Wakacyjne. „Społem“ 1934 r. nr. 6, 
str. 23—24.

6) w/g artykułu Z pracy Związku 
kół oświatowych. „Nowe Drogi“ nr. 3, 
1930 r„ str. 8—,10.

Ściślej precyzuje pojęcie kolonii Cz. Jaksa 
Bykowski 2).

„Kolonia letnia polega na ulokowaniu się 
niezbyt dużej gromady ludzkiej, najwyżej 
50 osób w zagospodarowanej kwaterze, 
traktowanej nie tylko jako miejsce nocle
gu i posiłku, lecz Dosiadającej .i świetlicę, 
zaopatrzoną w biblioteczkę, ¡pisma, radio, 
gry i przybory sportowe. Kolonie taką 
zakładać można nie tylko w stałych, spec
jalnie ku temu celowi zbudowanych do
mach, lecz i w wynajętych chałupach, 
W lokalach szkolnych“ 2).

Pojęcie obozu formułuje na marginesie 
obozu wędrownego w góry Świętokrzy
skie tenże autor w sposób następujący:

„Obozem wędrownym od wsi do wsi, 
od wąwozu do wąwozu, z jednego wzgó
rza na drugie, przez pola, lasy, piaski, 
mokradła i łąki, niezależnie od kwatery 
i źródła jadła przesuwamy sie przez prze
dziwną krainę“.

Inaczej wyglądają propagandowe obozy 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, organizowane 
na Helu w Jastarni, obliczone na pomiesz
czenie 1.600 osób, w 8-osobowych drew
nianych domkach i 12, '10 i 20-sto osobo
wych namiotach.

Bardziej jeszcze w poznanie różnorakie
go pojmowania obu tych form wczasów, 
wprowadzi nas przegląd programów i spra
wozdań kolonij ,i obozów, organizowanych 
przez różne organizacje.

Kolonia wypoczynkowo-sportowo-świet- 

licowa w Trokach, Zw. Naucz. Pol. w Wil
nie 3).

Program obejmuje: pływanie, wioślar
stwo, gry i zabawy ruchowe, wycieczki, 
organizację i prowadzenie świetlicy, od
czyty dyskusyjne, czytelnictwo, reżyserię, 
Śpiew, zabawy towarzyskie, tańce i t. d.

Inny typ kolonii — to kursy spółdzielcze, 
organizowane przez Zw. Spółdzielni Spo
żywców R. P.4 * 6).

Ostatni z takich kursów ma odbyć się 
w Beskidach Śląskich. Oto jego program:

Historia, ludność, przyroda i bogactwa 
gospodarcze Śląska Górnego i Cieszyń
skiego. Spółdzielczość spożywców na Ślą
sku Cieszyńskim. Sprawa pracownicza w ru
chu spółdzielczym. Obowiązki pracowników, 
wynikające z ustawy o podatku przemysło
wym. Aktualne zagadnienia w ruchu spół
dzielczym. Wycieczki do spółdzielni w 
Ustroniu, Cieszynie na Śląsku po stronie 
czeskiej i do źródeł Wisły.

Program nie uwzględnia sposobu spo
żytkowania wolnego czasu, jaki poza 
wykładami i wycieczkami niezawodnie je
szcze pozostaie.

Ciekawie zorganizowane kolonie Związ
ku Kół Oświatowych, mogą nam dać rów
nież wiele ¡materiału doświadczalnego.

Oto jedna z nich, odbyta w Żarnowcu 
ha Pomorzu B),

Kolonia mieściła sie w dość obszernym 
i wygodnym budynku szkoły powszechnej.

W kolonii w przeciągu lipca i sierpnia, 
wzięły udział 4 grupy razem 73 osoby.

W życiu kolonii kładło sie główny na
cisk na pracę kulturalno-oświatową: jej 
wyrazem były wycieczki, pogadanki, od
czyty i dyskusje, a tematem — zagadnie
nia. dotyczące morza i ludności kaszub
skiej.

Na miejscu czynna była 100-tomowa 
biblioteczka.

■Poza tym życie towarzyskie wyrażało 
się we wspólnym śpiewie, zabawach 
i grach aportowych.

Zorganizowane zostały pod kierunkiem 
dwie 6-cio dniowe wycieczki i(w lipcu 
i sierpniu) według następującego szlaku: 
Szwajcaria Kaszubska (Kartuzy, Chmielno. 
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Osterzyce, Żukowo, Wdzydze), Gdańsk, 
Sopoty, Orłowo, 'Gdynia, Hel.

Prócz tego odbywały się wycieczki 
krótsze 2 i 3-dniowe. Ogółem przeprowa
dzono 14 wycieczek dłuższych i 215 krót
szych. Wygłoszono 25 pogadanek dla 612 
osób.

,. ...,po powrocie dla upamiętnienia wspól
nego pobytu na kolonii, urządzony został 
wieczór 'towarzyszki, na iprogram którego 
złożyły się: wystawa pamiątek z Pomo
rza, odtworzony został obrazek z życja 
kolonijnego, wygłoszona legenda kaszub
ska, wypowiedziane refleksje wycieczko
we, wyświetlone przeźrocza z Gdyni. Helu 
i Żarnowca, odśpiewany „Hymn o pol
skim morzu“.

„Obraz polskiego morza, ziemi kaszub
skiej i ludu kaszubskiego na długo pozo
stanie w pamięci tych, którzy w Żarnow
cu w zespole kolonijnym sie znaleźli“.

Poniżej podajemy jeszcze inne programy 
obozów. I tak:

Program 1(1 Obozu Przysposobienia Spo
łecznego G), zorganizowanego przez Zwią
zek Przysposobienia Społecznego; w poro
zumieniu ze Spółdzielnia Wydawnicza Mło
dzieży „Zew“ we wsi podhalańskiej Buko
wina. Obejmował on 20 wykładów po /4 
godziny na następujące tematy: młodzież 
pracująca i jej potrzeby, ochrona pracy 
młodzieży, opieka społeczna nad młodzie
żą, organizacja wczasów, organizacja i me
toda pracy społecznej, stan i ruch młodzie
ży w Polsce i zagranica.

Prócz wykładów odbywały się t. zw. ga
wędy — dyskusje, zagajane przez samych 
uczestników.

W programie obozu przewidziana została 
3-dniowa wycieczka w Tatry względnie 
Beskidy Zachodnie.

Powszechne propagandowe obozy nad
morskie Ligi Morskiej i Kolonialnej.

Program-:
a) normalny wypoczynek nadmorski;
b) wycieczki po wybrzeżu i morzu;
c) wychowanie fizyczne, nauka pływa

nia, gry ruchowe:
d) wykłady o morzu. Pomorzu oraz ce-

6) w’/g art. Drugi obóz przysposobie
nia społecznego. „Zew1“ (119®) nr. 2 — 3. 

lach i zadaniach Ligi Morskiej i Kolonialnej.
Przede wszystkim zauważyć należy na 

podstawie przytoczonych materiałów, że 
niema ściślejszego rozgraniczenia miedzy 
pojęciem obozu i kolonii.

Wydaje się być słuszne wiązanie obozu 
z pojęciem większej ruchliwości, (przeno
szeniem się z miejsca na miejsce), bardziej 
prymitywnymi1 warunkami bytu — obo- 
zownictwem, natomiast iprzez kolonie ro
zumieć należałoby umiejscowiony i zwią
zany ze stałymi budynkami, mniej prymi
tywny tryb życia.

Oczywiście najważniejszą w tym wszy
stkim będzie -treść, jaką zapełnimy czas 
kolonii czy obozu, program, poziom kultu
ralny współżycia, atmosfera, warunki wy
poczywania, możliwości impresji i eks
presji dla każdego z uczestników.

Jak wnosić można z przytoczonych pro
gramów i sprawozdań, często spotykamy 
jednostronne traktowanie kolonii i obozu. 
Pomijając zbytnie przeładowanie progra
mu wykładami, kiedyindziej wycieczkami, 
spotykamy nieobjecie iplanem czasu poza 
wykładami lub wycieczkami. Jednym sło
wem brak przemyślenia w różnych prze
krojach. A więc: racjonalne rozłożenie wy
poczynku i wysiłku, zważenie jego pro
porcji w zależności od warunków i możli
wości (inne na początku kolonii, inne w tej 
pełnym biegu i znowu inne przy zakoń
czeniu), przemyślane wykorzystanie (nie 
przeładowane i chaotyczne) osobliwości 
kulturalnych, społecznych, przyrodniczych 
otoczenia kolonijnego czy obozowego, za
troszczenie się o to, co nazwiemy dostar
czeniem przeżyć kulturalnych (przeżyć 
przyrody), wieczorów przy ogniskach i t. d. 
i wreszcie atmosfera spokoju, swobody, 
nieskrępowania zbytniego jednostki przez 
gromadę — oto punkty da (przemyślenia 
dla organizatorów.

Nie jest niebezpieczeństwem, że w tej 
chwili nie precyzujemy szczegółowo pro
gramów i struktury organizacyjnej ko
lonii i obozów1; im więcej w każdym indy
widualnym wypadku będzie samodzielnej, 
twórczej myśli, dostosowania do potrzeb 
i możliwości, tym ciekawsze, bogatsze bę- 
dą wyniki. Ch.

Trasy wycieczek
¡Poniżej podajemy szereg tras wy

cieczkowych, opracowanych na nasza 
prośbę przez p. dr. M. Orłowicza.

Trasy te nie wyczerpują wszystkich, 
możliwości ,i mogą być z zasto-sowa- 
niem uwag, zawartych w powyżej 

przytoczonych artykułach, przekształ
cane.

Pomocą przy układaniu tras wy
cieczkowych będą następujące wydaw
nictwa :

„Szkolne schroniska wycieczkowe“, 
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wydawnictwo Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
W-wa, 1935, skład główny Książnica- 
Atlas, str. 353, zł. 1.50.

W wydawnictwie tym' podane są 
województwami najważniejsze wy
cieczki i miejscowości godne zwiedze
nia (str. 141'—246), wykaz przewodni
ków, schronisk wycieczkowych i uwag 
programowo - metodycznych.

„Ilustrowany przewodnik kolejowy“ 
w opracowaniu M. Orłowicza, wydaw
nictwo Ministerstwa Komunikacji — 
w dwóch częściach:

iPolska. Część południowo - zachod
nia. W-wa 1926, zł. 3.—.

Polska. Część północno - zachodnia. 
W-wa, 1930, zł. 3.—.

„Szlaki Wodne Polski“ A. Heinrich. 
Przewodnik dla kajakowców. W-wa 
1932. Główna Ks’ęigarn'a Wojskowa.

1) Tura nadmorska: Toruń (6 godzin, 
zwiedzenie kościołów, ratusza, mostów ko
lejowych, portu, parku, murów miejskich). 
Grudziądz (5 godzin, widok od Wisły, mo
sty, Góra Zamkowa, ewentualnie forteca 
słynna z wojen napoleońskich). Pelplin (2 
godziny, katedra, najpiękniejszy kościół 
województwa), Tczew (4 godziny, najwięk
szy , port rzeczny w Polsce). Gdynia (1 
dzień, rano zwiedzanie portu, popołudniu 
samego miasta), Hel (statkiem wycieczka 
półdniowa). Powrót przez Kartuzy (zwie
dzenie kościoła gotyckiego i kilku jezior w 
Szwajcarii Kaszubskiej, 6 godzin). Jeden 
dzień możnaby ewentualnie przeznaczyć 
na wycieczkę koleją do Wielkiej Wsi Hal- 
lerowa, a stąd autobusami autostradą nad
morską przez Rozewie (latarnia morska) 
do Jastrzębiej Góry. Możnaby też opusz
czając inne miejscowości dodaćieden dzień 
na wycieczkę do Gdańska (kościoły, mu
zea, port),, a w godzinach wieczornych za
trzymać się przez dwie godziny w Sopo
tach.

2) Wielkopolska i Kujawy: Ciechocinek 
(6 godzin, kąpiele w basenie, teżnia, prze
chadzka po zakładzie), Toruń (6 godzin., jak 
wyżej), Bydgoszcz (6 godzin, kościoły, 
park Dąbrowskiego, pomniki, śluzy, kanał 
Brdy, port drzewny przy ujściu Brdy), 
Inowrocław (4 godziny, zakład kąpielowy, 
saliny, kościoły), Kruszwica (4 godziny, 
Goipło, kąpiel w jeziorze, Mysia Wieża, 
kolegiata romańska). Gniezno (4 godziny, 
katedra i kilka mniejszych kościołów), 
Poznań (2 dni, Muzeum Wielkopolskie. Mu
zeum Wojska, Muzeum Miejskie, katedra, 
kilka innych kościołów, ratusz, Targi Po
znańskie, forty Cytadeli na Winiarach, 
dzielnica willowa na Solaczu). Dla części 

towarzystwa wycieczki podmiejskie do le 
tni.sk Puszczykowo, względnie do posiada
jących zbiory sztuki pałaców w Kórniku 
lub Rogalinie.

3) Śląsk, Kraków, Częstochowa: DUa ja- 
dących od północy początek w Częstocho
wie (5 godzin, zwiedzenie Jasnej Góry 
wraz z klasztorem, walami, wyjściem na 
wieżę), Górnośląskie Zagłębię Węglowe 
(¡1 dzień, w każdym razie zwiedzenie Kato
wic, Królewskiej Huty, jednej z dużych 
hut, jednej z koipalń węgla, parku w Pszczy
nie), Beskidy Śląskie ¡(1 dzień. Dojazd ko
leją do Wisły, stad podzielenie towarzy
stwa na grupy, które odbędą wycieczki na 
okoliczne szczyty, względnie autobusami 
do Istebnej!). Kraków (12 dni, Wawel, Mu
zeum Narodowe, Muzeum Czartoryskich, 
ważniejsze kościoły, kopiec Kościuszki 
uniwersytet, Biblioteka Jagiellońska, bar
bakan i1 t. 'P.). Wieliczka i(6 godzin, kopalnie 
soli), Tarnów (6 godzin, katedra, ratusz, 
grobowiec gen. Bema, wycieczka do Mo
ście do fabryki związków azotowych).

5) Tatry, Pieniny, Gorce: Zakopane '(2 
dni, urządzenie różnych wycieczek dla 
gruip, w szczególności autokarami do Mor
skiego Oka, piesze do dolin w grupie regli, 
na Gubałówkę, na Giewont, przez Halę Gą
sienicową, Zawrat, dolinę Pięciu Stawów, 
do Morskiego Oka, na Czerwone Wierchy, 
do Doliny Kościeliskiej, Chochołowskiej 
itjp.). Trzeciego dnia wyjazd koleją z za
trzymaniem się 4 godziny w Rabce (za
kład kąpielowy)1 i 2 godziny w Starym Są
czu (zabytkowe kościoły). Tymczasem 
mniejsza część wycieczki wyjechałaby au
tokarami z Nowego Targu przez Czor
sztyn, stąd łodziami Dunajcem Drzez Pie
niny do Szczawnicy i stad autokarami do 
Starego Sącza, gdzie nastąpiłoby spotka
nie z grupą pierwszą. Żegiestów (3 godzi
ny), Krynica (¡1 dzień). Po drodze do Zako
panego możnaby zatrzymać sie na trzy go
dziny w Kalwarii Zebrzydowskiej (ko
ściół odpustowy, piekne okolice). W dro
dze powrotnej z Krynicy w Tarnowie i 
Mościcach (6 godzin, jak wyżej).

6) Mazowsze: Warszawa (2 dni, zwie
dzenie zabytków miasta, muzeów, cytadeli, 
nowych dzielnic, .plaży nad Wisła, ogrodu 
zoologicznego, Centralnego Instytutu Wy
chów. Fizycznego na Bielanach). Wilanów 
(3 godziny). Jazda statkiem dziennym w 
godzinach porannych Wisła do Płocka (5 
godzin, katedra, muzea, widok na Wisie, 
kąipiel). Stąd koleją iprzez Łowicz (4 godzi
ny. tylko o tyle, o ile ¡podróż wypadnie w 
dzień targowy, t. ¡i. we wtorek luib w pią
tek w godzinach przedpołudniowych. stro
je ludowe, wyroby ludowe). W przeci
wnym razie podróż prosto z Płocka ¡przez 
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Kutno, Łęczyce do Łodzi (1 dzień, zwiedze" 
nie miasta, muzeów, parków, zwierzyńca, 
i jednej lub dwuch fabryk). Na zakończe
nie wycieczka do Spały (kilka godzin),

7) Lubelskie i lwowskie: Lublin (1 dzień, 
zabytki miasta, kościoły. Stare Miasto, 
dzielnica żydowska, uniwersytet, park 
miejski itp.). Druga mniejsza grupa mogła
by w tym samym dniu odbyć od stacji w 
Puławach wycieczkę autokarami przez Pu
ławy do Kazimierza nad Wisła (pobyt 
trzygodzinny), stad dojechać autami do 
Nałęczowa (zakład kąpielowy), a stad (po
wrócić koleją do Lublina dla połączenia się 
z pierwsza grupa. W dalszej drodze do 
Lwowa pożądane przerwanie jazdy w Le
żajsku (2 godziny, dla zwiedzenia klaszto
ru Bernardynów i najpiękniejszych w 
Polsce organów z XVII w., koncert na or
ganach). Jarosław (3 godziny, kościoły, 
ratusz, stare kamienice średniowieczne). 
Przemyśl (6 godzin, katedry rz.-kat. i gr.- 
kat., park na Górze Zamkowej, kopiec ta
tarski, widok na miasto z Zasa.nia), dla 
części towarzystwa wycieczka autokarami 
do renesansowego zamku w Krasiczynie 
(-9 km). Lwów (2 dni, kościoły, muzea, pa
wilony Targów Wschodnich, parki, cmen
tarz obrońców Lwowa, Wysoki Zamek, 
Panorama Racławicka). ewentualnie pół- 
dniowa wycieczka do Żółkwi (zabytkowe 
kościoły, zamek synagoga, podsienia).
8) Zagłębie Naftowe. Wschodnie Karpaty: 

Borysław (6 godzin wraz z wyjściem na 
górę Horodyszcze), Drohobycz (6 godzin, 
słynne cerkwie drewniane i rafineria „Pol- 
min“), Truskawiec (fi godzin, zakład kąpie
lowy, kąpiel na Pomiarrach). Stebnik (2 
godziny, kopalnie soli kolorowych). Mor- 
Szyn (3 godziny, zakład kąpielowy), Kałusz 
(3 godziny, kopalnie soli kolorowych), Ja- 
remczę (3 godziny, wodospad Prutu, wia
dukt kamienny, Kamień Dobosza, przecha
dzka do Jamny). Worochta (1 dzień). Tu 
podział na cztery grapy: a) kolejka leśną 
na Czarnohorę, b) autobusami do Żabiego 
(stolica Huciilszczyzny), c) pieszo przez 
góry lub autobusami ©rzez Tatarów do 
schroniska na Przełęczy Tatarskiej, d) pie
szo -na Chomiak (-1554 m szczyt z najpięk
niejszym widokiem na Wschodnie Karpa
ty).

9) Podole: Przy jeździe do Tarnopola 
część towarzystwa może zatrzymać sie w 
Złoczowie, skąd odbędzie autokarami wy
cieczkę do Podhorzec (pałac z XVII w. ze 
zbiorami sztuki), i Oleska {zamek rodzinny 
Sobieskiego). Druga część iadąca pocią
giem zwiedzi tymczasem Tarnopol (6 -go
dzin, cerkiew obronna, kościół rokokowy 
Dominikanów, gotycka synagoga i mu
zeum) oraz odbędzie koleją wycieczkę do 

Zbaraża (pamiątkowy zamek). W dalszej 
drodze: Trembowla (fi godzin, kościół o- 
bronny. ruiny zamku, pomnik Zofii Chrza
nowskiej, kamieniołomy, ruina monasteru 
Podgórzany), Czort-ków (2 godziny, widok 
na jar Seretu, ruiny zamku). Zaleszczyki 
(2 dni, kąpiele w Dniestrze, wycieczki w 
okolice). Dla wycieczek z Zaleszczyk kilka 
alternatyw: a) do Czerwonogrodu z zam
kiem i wodospadem, b) przez Krzywcze z 
największymi w Polsce jaskiniami do O- 
kopów św. Trójcy (wały Pułaskiego, ba
szta, wał Trajana). c) na brzeg rumuński 
za przepustkami albo do Czerniowiec z Za
leszczyk, albo -do Chocimia z ¡Okopów św. 
Tróijcy.

10) Wołyń, -Polesie. Tura okrężna: 
Pińsk (1 dzień, zabytki miasta, łodziami 
do Horodyszcza i z powrotem), -koleją 
przez Łuniniec, Sarny dla zobaczenia kraj
obrazu poleskiego, do kamieniołomów w 
Janowej Dolinie (6 godzin, tylko w dzień 
powszedni dla zobaczenia pracy przy oba
laniu i rozbijaniu słupów bazaltowych). 
Krzemieniec (6 godzin, zabytki miasta, li
ceum, wyjście na Górę Bony -do ruin zam
ku). Stąd dla części towarzystwa wycie
czki autokarami -do Ławiry Poczajowskiej 
i do Wiśniowca (pałac Wiśniowieckich), 
w powrotnej drodze Łuck (fi godzin, za
mek, katedra, synagoga obronna, kenessa 
karaimska, muzeum).

11) Puszcza Białowieska. Suwalszczyzna: 
Białowieża (1 dzień, rano Park Narodowy, 
popołudniu zwierzyniec żubrów). Grodno 
(6 godzin, widok z przeciwnego brzegu 
Niemna, muzeum w zamku, kościół farny, 
grób Orzeszkowej), Druskieniki (-6 -godzin, 
zakład kąpielowy, kąpiele w Niemnie). Su
walszczyzna (2 dni, podróż łodziami lub 
tratwami po Kanale Augustowskim i jezio
rach, nad jeziorem Wigry klasztor Karne- 
dulów).

12) Grodzieńszczyzna. Wileńszczyzna: 
Grodno (6 godzin, jak wyżej). Druskieniki 
(6 godzin, jak wyżej). Wilno (2 dni, kościo
ły, zabytki, uniwersytet. 'Góra Zamkowa, 
Góra Trzech Krzyży, -cmentarze itp.). W 
jedno -popołudnie wycieczka statkiem Wi
lią do Werek (dawny pałac biskupi i park), 
■po drodze -Kalwaria Wileńska. Troki i je
ziora Trockie (autobusami 1 dzień, łodzie, 
kąpiel, ruiny dwuch zamków, kenessa ka
raimska-). Dla części towarzystwa autoka
rami całodzienna wycieczka nad jezioro 
Narocz (MO km z Wilna).

Ponadto ch-cielibyśmy zwrócić uwa
gę na -możliwości tras- ważnych 
z punktu widzenia historyczno- 
ideowego. ¡Podamy tu jako przykład 
trasę „-Szlakiem I-ej Brygady“ z kam



panii podhalańsk’ej: Kraków — Skawi
na — Sucha — Zawoja — Maków — 
Dobra — Tymbark — Limanowa — 
Zalesie — Kamienica — Nowy Sącz — 
Zakliczyn — Łowczówek.

Trasa ta, po przepracowaniu dokład
nym od sirony krajoznawczej i histo-

Wybrana literatura do
Akcja wczasów: wycieczki, kolonie, obo

zy, jeśli maja być racjonalnie prowadzone, 
musza być dobrze opracowane zarówno od 
strony programowej, organizacyjnej i me
todycznej.

Całość prac składać się będzie z trzech 
zasadniczych etapów.

Pierwszy etap, to praca przygotowawcza, 
obejmująca wszystkie takie czynności, jak 
wybór miejsca obozu, kolonii lub trasy wy
cieczkowej, opracowanie szczegółowego .pro
gramu obozu, kolonii i wycieczki, przygo
towanie przyszłych uczestników do impre
zy; ten ostatni punkt jest naogół najmniej 
uwzględniany — najczęściej dla uczestnika 
wycieczki jest niespodzianką wszystko to, 
co zobaczy.

Idealnym przygotowaniem przyszłych 
uczestników ■wycieczki czy obozu byłoby 
opracowanie i przepracowanie całego pro
gramu w zespole krajoznawczym. Spoży
tkowane wininy tu być podręczniki geo
grafii, mapy, przewodniki krajoznawcze, 
wygłoszone pogadanki lub referaty o kul
turze, zabytkach, osobliwościach miejsca 
zwiedzanego. Do przygotowania zespołu 
wycieczkowego można również wykorzy
stać czas podróży, postojów i t. d.

Drugi etap, to sama realizacja wycieczki, 
obozu, kolonii. I tu nasuwa się szereg za
gadnień do przepracowania: z czym je
chać. jak ułatwić zwiedzanie, .na co zwró
cić uwagę, jak nagromadzone wrażenia upo
rządkować, jak podkreślić i wydobyć z mnó
stwa to, co najważniejsze.

I wreszcie końcowy etap, już po powro
cie; iaik uporządkować i utrwalić korzyści 
imnrezy.

Do wszystkich tych -zagadnień nieodzow
nie będą pomoce takie, jak mapa, przewo
dnik, -nod-recznik metodyczny, geograficzny, 
monografia miejscowości czv okolicy i wre
szcie odpowiednie powieści i poezje.
: Poniżej podajemy niezbędne wydawnictwa 
.z tego zakresu.

Wydawnictwa o treści ogólnej.
Korniłowicz K. Organizacja wczasów — 
1 akcja świetlicowa. „Oświata .pozaszkolna 

samorządu m. Warszawy — pod red. J.
1 Baranowskiej“, 1930, str. 113—-127. 

rycztiej, byłaby wdzięcznym szlakiem 
dla obozu wędrownego.

Pomocą przy opracowaniu historycz
nej strony będzie wydawnictwo p. t. 
„Walka zbrojna o niepodległość Pol
ski“, W. Lipiński, W-wa 1935, Instytut 
Badani-a Najnowszej Historii Polski, 
str. 486, zł. 15.—.

zagadnienia wczasów
M-oraoze-wska A. Wczasy robotnicze. Dzia

łalność kulturalna samorządu w Belgii. 
W-wa, 1931, str. 158.

Sprawozdanie z drugiego kongresu kultury 
fizycznej kobiet, -odbytego w -roku 1934. 
Nakładem T-ow. Krzewienia Kultury Fiz. 
Kobiet str. 112.

Wydawnictwa metodyczne:
Bykowski-Jaksa Cz, Wycieczki. Patrz Nr

.1 „Instruktora“.
Błaszczykowa M. Kolonie letnie i. w.
Szkolne schroniska wycieczkowe. Patrz 

art. Trasy wycieczkowe.
Trylski Z. Obozy. Uwagi dla kierowników 

obozów harcerskich i dla przyjaciół mło
dzieży. -str. 232, zł. 5.50.

Wydawnictwa przewodnikowe:
Heinrich A. 'Szlaki wodne -Polski Przewo

dnik dla kajakowców. W-wa. 1935. 
■Główna Księgarnia Wojskowa.

Oirlowi-cz M. -Ilustrowany przewodnik kole
jowy. Cz. I j II. Patrz art. Trasy wy
cieczkowe.

Szkolne Schroniska wycieczkowe j. w.
Ponadto do ¡poszczególnych terenów nie

zbędne są szczegółowe przewodniki. Wska
zówki ipodaje wydawnictwo: Szkolne 
Schroniska wycieczkowe.

1 Mapy szczegółowe. Patrz: Wycieczki — 
Bykowski i Szkolne Schroniska wycieczko
we.

W sprawie wydawnictw -poświęconych 
regionalizmowi, -odsyłamy do nasrtępuiia- 
cych źródeł bibliograficznych: 
Regionalizm polski. Bibliografia z lat 1920-— 

11926. W-wa, 1927. str. 16.
Patkowski A. Bibliografia regionalizmu 

w Polsce za lata 1928—-1932.
Ponadto odsyłamy zainteresowanych do 

książki S. Żeromskiego -p. t. Snobizm i -po
stęp. W-wa, 1923, J. Mortkowicz, str. 200. 
Literatura piękna (powieści, ipoezje). do

tycząca poszczególnych regionów, wyod
rębniona jest w wydawnictwie:
Książka w -bibliotece. Katalog informacyj

ny. W-wa, 1-934. Poradnia Biblioteczna, 
str. XXX + 689 + 77.
Przykładowo literaturą powieściową po

szczególnych regionów Dodajemy w arty
kule p. t. -Uwagi o regionalizmie.
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DZIAŁ
WYSZKOLENIA

Uwagi
o metodach szkolenia teehnieznego

Przystępując do omówienia metod 
szkolenia technicznego, pragniemy na 
wstępie zwrócić uwagę na znaczenie 
właściwego doboru metod, gdyż wy
nik szkolenia zawsze zależy przede 
wszystkim od sposobu przeprowadze
nia szkolenia.

Instruktorzy, którzy podjęli się 
szkolenia w Ogniskach KPW., mają do 
wykonania pracę uciążliwą, wymaga
jącą dużo czasu •—■ jednak praca to 
wdzięczna, gdyż już w ciągu okresu 
szkolenia daje widoczne rezultaty.

W czasie szkolenia instruktorzy po
winni się starać poznać członków szko
lonych i ich braki w szkoleniu, aby 
objąć nim wszystkich równomiernie.

Alby 'dojść ido jpomyślnycb rezulta
tów, instruktor musi sobie zdawać 
sprawę przede wszystkim z ogromnej 
różnicy, jaka zachodzi między wiedzą 
a umiejętnością. Co innego bowiem 
znaczy „wiedzieć“ a co innego „umieć“. 
Często ktoś wie dokładnie jak się wy
konuje daną czynność, lecz nie umie 
jej sprawnie wykonać. Dla nas jest 
ważne, aby członkowie szkoleni umie
li wykonać czynności objęte progra
mem, dlatego też szkolenie członków 
muszą instruktorzy przeprowadzać 
w miarę możności praktycznie.

Jako metody szkolenia członków 
będziemy stosowali:

!■) wykłady teoretyczne,
2) pokazy, połączone z objaśnienia

mi i przepytywaniem pod koniec poka
zów,

3) ćwiczenia pojedynczych członków,
4) ćwiczenia zbiorowe techniczne,
5) ćwiczenia wojskowo - kolejowe 

całych oddziałów.
Przejdźmy teraz do omówienia po

szczególnych metod szkolenia.
1) Wykłady teoretyczne należy sto

sować jedynie dla zaznajomienia człon*-  
ków z niezbędnymi przepisami, wska
zanymi w programach, a wiadomości 
teoretyczne należy podawać tylko- 
w tym zakresie, jaki jest niezbędny, do 
sprawnego wykonywania czynności. 
Należy wystrzegać się przeładowywa
nia pamięci członków wiadomościami 
teoretycznymi, w szczególności wy
kluczyć należy wszelkie wiadomości, 
z których praktycznym zastosowaniem 
nigdy się oni nie 'zetkną. Przyswajanie 
wiadomości teoretycznych przy okazji 
pokazu lub praktycznego ćwiczenia jest 
lepsze od wykładu teoretycznego i od 
tej zasady można odstąpić tylko w wy
padku, gdy dane zagadnienie nie mo
że być przedmiotem pokazu lub ćwi
czenia praktycznego.



Podczas wykładu teoretycznego po
winni instruktorzy pamiętać, że wy
kładający ma mówić głośno, dość wol
no i wyraźnie, przytem w formie do
stosowanej zawsze do poziomu umy
słowego słuchaczy.

Wyimowa zbyt szybka lub cicha 
utrudnia zrozumienie — zagmatwana 
konstrukcja zdań męczy. A zatem mó
wić należy jasno i prosto i argumento
wać „na chłopski rozum“; oto najpew
niejsza droga, by temat został szybko 
i pewnie opanowany.

2) Pokazy, połączone z objaśnienia
mi, są w naszym szkoleniu metodą, 
którą należy stosować jak najczęściej. 
Ten sposób s-zkolen.a członków daje 
wyniki łatwiej i szybciej niż wykład 
teoretyczny.

Weźmy przykładowo wykład z sy
gnalizacji o semaforach i tarczach 
ostrzegawczych. Taki pokaz, objaśnio
ny wykładem, można urządzić w obrę
bie każdego Ogniska. Instruktor 'zabie
ra słuchaczy do wybranego sygnału 
i pokazuje na miejscu, jakie są znaki 
na sygnałach. Po objaśnieniu powinien 
instruktor dla sprawdzenia powtórzyć 
w formie pytań treść pokazu. W! razie 
niepogody można pokaz urządzić na 
modelach na sali.

Ten sposób szkolenia może być za
stosowany do prawie wszystkich 
przedmiotów i dużej ilości tematów.

3) Ćwiczenia pojedyńczych człon
ków są metodą, którą należy stosować 
często jako wstęp do ćwiczeń zbio
rowych. Niektóre czynności, objęte 
programem- szkolenia, są czynnościa
mi pojedyńczych ludzi i te mają być 
jako- takie przerabiane, inne ¡czynności 
są -częścią pracy zespołowej i muszą 
być przerobione jako wstęp -do pracy 
zespołowej. W tym wypadku należy 
rozpocząć szkolenie prac zbiorowych 
od przerobienia ze wszystkimi człon
kami czynności każdego z -członków 
zespołu, które dadzą się wykonać in
dywidualnie (np. przy wymijanie szy
ny: odkręcanie wkrętów, śrub łubko
wych -i t. p.)-. Przy praktycznym szko
leniu instruktor względnie pomocnik 
instruktora pod okiem instruktora, po
winien -wolno i poprawnie wykonać 
-daną czynność, następnie zaś zażądać 
kolejnego powtórzenia tej czynności 
przez każdego z członków, kładąc na

cisk początkowo na -dokładność wyko
nania, po tym dopiero na s-zybkość.

4) Ćwiczenia zbiorowe należy stoso
wać jako dalszą metodę szkolenia. Do 
wykonania ćwiczenia zb.orowe-go mu
si być wyznaczony zespół ludzi, a fun
kcje poszczególnych członków zespołu 
muszą być ściśle określone i rozgrani
czone. W ćwiczeniach zespołowych 
należy zwrócić uwagę na -dyscyplinę 
pracy, gdyż w pracach zespołowych, 
wymagających większego wysiłku lub 
szybkości, często daje się spostrzegać 
u niektórych wykonawców tendencja 
doradzania i 'komenderowania innym, 
co wytwarza chaos i zamieszanie, oraz 
utrudnia i opóźnia pracę. In-struktor po
winien więc przestrzegać by przy ćwi 
czeniach zespołu nikt z wykonawców 
nie zabierał głosu. Tylko kierownik ze
społu ma prawo wydawania zarządzeń 
i poprawiania czynności poszczegól
nych wykonawców.

5) Ćwiczenia wojskowo - kolejowe 
całych oddziałów są ostatnią metodą 
szkolenia. Są to niejako -manewry od
działów KPW. Wtedy to okazuje się, 
jakie postępy zrobił dany oddział i ja
kie posiada braki.

Ćwiczenia te organizują i przepro
wadzają kierownicy Rejonów KPW. 
przy pomocy referentów wyszkolenia 
Ognisk i instruktorów. Do programu 
tych ćwi-czeń, obejmujących nieraz kil
ka Ognisk oraz oddziały p. w., należy: 
budowa i rozbiórka nawierzchni i roz
jazdów oraz prowizorycznych ramp, 
tymczasowa odbudowa przepustu-, za
łożenie prowizorycznej stacji, obrona 
przeciwlotnicza ibiema -wraz z- ubez
pieczeniem wojskowym rejonu prac 
technicznych.

Aby omówione metody -szkolenia da
ły pełne rezultaty — wykłady, poka
zy i ćwiczenia muszą być przez instruk
torów starannie opracowane i- przemy
ślane.

Ustalenie tematu ćwiczenia zależy 
od ilości czasu, jakim instruktor -dys
ponuje, oraz od stosunku ilości słucha
czy -na jednego instruktora.

Opracowując temat ćwiczenia in
struktor powinien zawsze zwracać 
uwagę na to, aby było możliwe opa
nowanie przerabianego tematu ćwiczeń 
przez wszystkich u-czestiników w prze
znaczonym czasie.
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Po dokładnymi ustaleniu treści ćwi
czenia instruktor powinien obmyśleć 
i ustalić miejsce ćwiczenia, oraz przy
gotować niezbędne narzędzia i mate
riały.

1D0 przeprowadzenia szkolenia po
trzebne są pomoce szkolne w postaci 
tablic i modelów. Tablice są częścio
wo dostarczane Ogniskom przez Za
rządy Okręgowe, modele zaś, a spec
jalnie plastyczne modele terenów, po
winny być wykonane na miejscu pod 
kierownictwem instruktorów, jako pra
ce domowe członków lub jako zespo
łowe prace świetlicowe.

Tablice i modele >są bardzo pomoc
ne podczas wykładów, a ponieważ są 
stale na oczach członków szkolonych 
w salach wykładowych i świetlicach, 
pomagają do zapamiętania treści wy
kładów i ćwiczeń.

Przejdziemy teraz do sprawy dys
cypliny. Poza poruszoną już kwestią 
porządku w czasie ćwiczeń technicz
nych zespołowych, wymaga podkreś
lenia koneczność zachowania dyscyp
liny wojskowej podczas szkolenia.

Przede wszystkim należy przestrze
gać, aby przed ćwiczeniem lub wykła
dem jeden z obecnych meldował in
struktorowi ilość obecnych w formie 
wojskowej. Przed ćwiczeniami tech
nicznymi powinna odbyć się zbiórka, 
następnie kilkuminutowe ćwiczenie 
w mustrze zwartej, wreszcie odmarsz 
na miejsce ćwiczeń; po ćwiczeniu znów 
zbiórka i odmarsz szkolonych.

O ile instruktorzy są oficerami lub 
podoficerami rezerwy, mogą sami prze
prowadzić to kilkuminutowe ćwicze
nie, w przeciwnym razie należy prze
znaczyć do przeprowadzenia tych ćwi
czeń pomocnika instruktora lub człon
ka szkolonego', będącego podoficerem 
rezerwy.

Kończąc te uwagi, należy podkreślić, 
że tylko sumienna praca instruktorów 
może dać poważne rezultaty. Instruk
torzy, którzy zgłoszą chęć do dalszej 
współpracy w szkoleniu członków, mu
szą z góry zdawać sobie z tego spra
wę i w tej myśli obejmować tę odpo
wiedzialną funkcję.
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DZIAŁ
Wychowania FIZYCZNEGO

Zadania klnbu sportowego

iKluby i stowarzyszenia sportowe są 
to organizacje, powstałe z inicjatywy 
społecznej, a zadaniem ich jest samo
dzielna praca nad rozwojem sportu 
i wychowania fizycznego. Kluby i sto
warzyszenia uzupełniają w ten spo
sób działalność państwowych władz 
wychowania fizycznego i sportowego, 
z którymi powinny jak najściślej współ
pracować. Państwo ze swej strony 
wprowadziło obowiązkowe wychowa
nie fizyczne do szkół, propaguje Pań
stwową Odznakę Sportową, buduje 
urządzenia sportowe, mające udostęp
nić wychowanie fizyczne jak najszer
szym masom, jednak n e jest w stanie 
zajmować się wychowaniem fizycznym 
wszystkich obywateli.

Kluby sportowe są powołane do te
go, aby uzupełniać tę pracę w terenie, 
one to powinny pociągać masy do 
uprawiana .sportu i wychowania fi
zycznego. Te zadania klubów sporto
wych n’e są dotychczas dobrze zro
zumiane. Wiele się już zmiendo w błę
dnych pojęciach o pracy klubów, ale 
w!ele jeszcze z nich hołduje mylnym 
zasadom. Przede wszystkimi musi się 
zmienić stosunek członków do towa
rzystw sportowych. Utarł się zwyczaj, 
że nowowstępujący członek tfe chce 
płacić nawet minimalnych składek, ale 
za to wymaga od klubu wszystkiego, 
a więc boiska, Przyborów sportowych 

i wszelkich innych pomocy. A przecież 
wpływy klubowe z w dowisk są źró
dłem zbyt skąpym, liczenie zaś na sub
wencje władz państwowych nie jest 
rzeczą właściwą. Każdy więc członek 
musi się poczuwać do obowiązku pun
ktualnego płacenia składek.

Celem pracy sportowej w klub’e jest 
wyrobienie i podnoszenie wszechstron
nej sprawności cielesnej mas, a n'e je
dnostek. A więc nie specjalizowanie 
kilku wybitnych jednostek, nie poświę
canie sił dla tych kilku, ale troska rów
na o wszystkich członków. Poszcze
gólne sekcje klubu powinny być jak- 
najliczniejsze, powinny mieć tylu 
członków, na ilu urządzenia, sprzęt i li
czba instruktorów pozwalają. Niemniej 
jednak siły wybitne są potrzebne, cho
ciażby dla przyciągnięcia do sportu in
nych, choćby dla zasilenia kasy klu
bowej. Nie chodzi więc o walkę z re
kordami, ani „asami sportowymi“, ale 
pamiętać trzeba, że to jest tylko ta 
skromna nadbudówka nad pracą wszerz, 
która jest naczelnym zadaniem iklubu. 
Te dwie rzeczy trzeba umieć połączyć 
z sobą, dla jcdnycih i drugich stworzyć 
odpowiednie ramy. Zresztą gdy sobie 
kierownictwo postawi jako zasadę naj
pierw pracę nad masą, a później tro
skę o rekordy, sprawa już jest tak jak 
rozwiązana. Pamiętać musimy, że 
sport powinien służyć wszystkim, 
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a rfe tylko jednostkom, że ma on za 
zadanie wychowanie obywateli no
wego, prawdziwie współczesnego ty
pu, fizycznie zdrowych, pogodnych du
chowo, w życiu zahartowanych.

iPrócz wyrabiania fizycznego i du
chowego jednostki zadamem klubu 
sportowego jest kultywowanie ducha 
zespolowości w sporcie; klulb więc 
uczyć powinien podporządkowywania 
interesu osobistego dobru ogółu, har
monizować pracę jednostek, wpajać po
czucie dyscypliny społecznej itp.

Klub nie powinien stwarzać typów 
jednostronnie rozwiniętych. Piękno 
i tężyzna ciała powinny iść w parze 
ze szlachetnością i rozwojem umysłu 
i ducha. Zadanie to jest równie ważne, 
jak trudne: wyrobień e fizyczne i spor
towe jest łatwiejsze, niż społeczne 
i obywatelskie wychowanie członków 
klubu.

Trzeba też dbać o to, co Anglicy na
zywają „fair iplay“, a co da się prze
tłumaczyć jako „gra uczciwa“. Umie
my pięknie, z uśmiechem na ustach 
wygrywać, ale zmieniamy się bardzo 
w porażce. A tymczasem umieć prze

grywać z honorem, gratulować szcze
rze zwycięstwa przeciwnikowi, to 
wielka zaleta charakteru. Tego prze
de wszystkim uczą kluby Anglików. 
I trzeba przyznać, że pod tym wzglę
dem są wzorem, godnym naśladowa
nia.

Klub, który zdaje sobie sprawę 
z tycih zadań, którego kierownicy po
stępują w tym duchu — wychowa do
brych sportowców i uspołecznionych 
■członków narodu. Klub, nie pilnujący 
tych szczytnych zadań wychowaw
czych, ograniczający się tylko do tro
ski o kulturę fizyczną, albo —co go
rzej jeszcze—• produkujący w niezdro
wej atmosferze „asów“, nie jest godny 
nazwy klubu sportowego. Tylko ilość 
czynnych członków i przeciętnie wy
soki ich poziom sportowy jest pod
stawą do oceny pracy sportowej klu
bu. ¡Powoli ustala się już w Polsce 
ten typ klubu sportowego. Może tu 
i ówdzie grzeszy się jeszcze w tym 
względzie, ale władze naczelne i świa
tłe jednostki czynne na polu sportu 
walczą ze złem, zakorzenionym w klu
bach sportowych tak, że stale idziemy 
ku poprawie.

Zmiany w przepisach o POS.
(Państwowa Odznaka Sportowa 

Wśród członków KPW. cieszy się wiel
ką popularnością. Przeprowadzane 
przez szereg lat próby o POS. wyka
zały dodatnie i ujemne strony regula
minu odznaki. Dodatnią cechą POS. jest 
to, że ubiegać się o nią mogą szero
kie masy społeczeństwa, że obejmuje 
ona elementy wszystkich sportów 
oraz posiada minima przystępne, dają
ce możność zdobycia odznaki prze
ciętnie sprawnemu obywatelowi po 
nied'lug;m okresie przygotowania. Pró
by o POS. można przy tym przeprowa
dzać nawet w warunkach prymityw
nych, a więc w każdym Ognisku.

Ostatn'e lata wykazały pewne nie
domagania w przeprowadzaniu prób, 
to też Państw. Urząd Wychowania Fi
zycznego i IPrzysposob'enia Wojsko
wego pismem Nr. 256-2/W. F. i S. z dn. 
1 maja 1936 r. wydał dla stowarzy

szeń, organizujących próby o POS, 
wskazówki, które tu przytaczamy :

„Osiągnięte ostatnio wyniki, kilku
letnia ' stała obserwacja akcji POS. 
w terenie, oraz wyniki, osiągane przez 
kandydatów w poszczególnych ćwicze
niach w różnych środowiskach, wy
wołały potrzebę wprowadzenia pew
nych zmian do obowiązującego obecnie 
regulaminu odznaki, celem podniesienia 
jej wartości i usunięcia stwierdzonych 
niedomagam Do- czasu ukazania się no
wego regulaminu obowiązuje regula
min z 3932 r„ przy czym w akcji rozpo
wszechniania PO'S. i przy przeprowa
dzaniu prób o POS. należy przestrze
gać następujących zasad:

1. Zwrócić większą uwagę na stronę 
wychowawczo - społeczną odznak’, 
która powinna przyzwyczajać ogól 
obywateli do szanowania przepisów 
i do sumiennego i bezwzględnego pod- 
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p-orządk-owania się postanowieniom 
regulaminu odznaki. Należy to do obo
wiązków organizacyj i stowarzyszeń, 
które powinny dążyć do tego, aby ich 
członkowie wyrabiali się na jednostki 
wartościowe, przestrzegające w życiu 
codziennym i w pracy zawodowej i spo
łecznej (sportowej) zasad etycznego 
i moralnego postępowania.

Przy przyjmowaniu zgłoszeń kandy
datów należy we wszystkich wątpli
wych wypadkach wymagać przedsta
wienia dokumentów, stwierdzających 
prawdziwość danych ewidencyjnych 
kandydata.

2. O IPOS. mogą ubiegać się tylko ci, 
którzy faktycznie uprawiają ćwiczenia 
fizyczne lub sporty.

Jako najniższą normę ćwiczeń przy
gotowawczych ustalam odbycie przy
najmniej 12 całogodzinnych ćwiczeń 
zaprawy ogólnej w okresie 4 — 12 ty
godni. Zaprawę prowadzi organizujący 
próbę, organizacja '(stowarzyszenie) 
posiadająca instruktora (przodownika) 
w. f. (ćwiczeń ruchowych lub poszcze
gólnych gałęzi sportów), uprawnionego 
do prowadzenia ćwiczeń, okręgowe lub 
miejskie ośrodki w. f., lub instruktorzy 
(nauczyciele) wychowania fizycznego. 
Do próby stawać najpóźniej w miesiąc 
po ukończeniu zaprawy, w przeciwnym 
razie zaprawę należy powtórzyć.

Ne wolno dopuszczać do prób o POS. 
kandydatów, którzy nie odbyli zaprawy 
do POS. względnie nie mogą się wy
kazać wiarygodnym zaświadczeniem 
o odbyciu zaprawy.

3. Ubieganie się o odznakę jest do
browolne i nie może być stosowany 
żaden przymus, wynikający z ambicji 
zwiększenia tą drogą ilości zdobytych 
POS. przez organizację, powiat, mia
sto.

INależy natomiast rozwinąć silną pro
pagandę odznaki oraz stwarzać jak naj
lepsze warunki do zaprawy i stawania 
do prób.

4. Wszelkie próby przeprowadzać 
przy udziale komisji, której kwalifika
cje moralne i fachowe dają pełną gwa
rancję, że próby będą przeprowadzane 
sumiennie i zgodnie z przepisami. Pod
pisany przewodniczący komisji próby 
odpowiada za prawdziwość danych 
w protokółach.

Fachowi członkowie komisyj prób 
mogą przeprowadzać próby tylko 
w tych ćwiczeniach, 'które są objęte za
kresem ich fachowych wiadomości. Nie 
wolno przeprowadzać prób pojedyń- 
czym członkom komisji bez udziału in
nych członków.

Jako fachowego członka komisji pró
by można powoływać:

a) kierownika w. f. pułku do prób 
w pływaniu, gimnastyce, skokach, bie
gach 1. a., rzutach, marszach, raidach 
konnych, biegu kolarskim i w strzela
niu,

ib) nauczyciela ćwiczeń cielesnych 
w szkołach do prób w pływaniu, gimna
styce, biegach 1. a„ rzutach, marszach 
i w biegu kolarskim, a ponadto, jeśli 
jest oficerem rezerwy — w strzelaniu,

c) ofcera lub podoficera zawodowe
go, przydzielonego do ¡p. w., komendan
ta hufca szkolnego p. w., lub absolwen
tów kursów w. f. na powiatowych re
ferentów (kierowników) sportowych 
stowarzyszeń — w ćwiczeniach jak pod 
a) bez raidów konnych,

d) instruktorkę w. f. k. w ćwicze
niach, jak pod 1) bez. strzelania, oraz 
w grach sportowych tylko w odniesie
niu do kob'et, oraz instruktorkę p. w. k. 
w strzelaniadh i marszach,

e) absolwentów (tki) kursów w C. I. 
W'. F., Studjów W. F. przy uniwersy
tetach, C. S. Q. IS., oraz innych pań
stwowych kursów w. f. równorzęd
nych —■ w ćwiczeniach jak pod b),

i) oficerów zawód, w służbie czynnej 
i w stanie spoczynku, oraz oficerów 
rezerwy, pracujących w p. w.—w strze
laniu,

g) absolwentów kursów w. f. w okrę
gowych ośrodkach w. i., oraz absol
wentów kursów w. f. k., zatwierdzo
nych instrukcją P. U. W. F. i P. W.— 
w ćwiczeniach, objętych programem 
kursu,

h) trenerów, instruktorów, przodow
ników i sędziów związków sportowych 
w zakresie ćwiczeń, objętych działal
nością związku,

i) inne osoby, posiadające egzamin 
fachowego członka komisji próby, zło
żony w okręgowych ośrodkach w. f. 
(wzór zaświadczenia podają wytyczne 
prac okręgowych ośrodków w. f. na 
rok 1935-37) — w ćwiczeniach, obję
tych egzaminem.



5. 'Nie wolno -dopuszczać -do próby 
kandydatów wbrew orzeczeniu -lekarza.

Lekarz może dopuścić do próby o od
znakę -bez. badania:

członków '(członkinie) stowarzyszeń 
p. w., uznanych przez lekarza za zdol
nych -do odbywania ćwiczeń, przewi
dzianych w programie p. w.,

kandydatów, przedstawiających -do
datnie wyniki -badań poradni sportowo- 
le-karskiej, stwierdzające zdolność -do 
odbywania próby o odznakę.

Wszystkie wyżej wymienione osoby 
mogą stawać do próby bez ponownego 
badan a przed próbą sprawności, jeżeli 
ostatnie badanie lekarskie było prze
prowadzone w okresie zaprawy przed 
próbą do POS.“.

*
„Instrukcja o wychowaniu fizycz

nym“, wy-dana przez Zarząd Główny 
KPW. pierwsza w Polsce już w r. 1933 
wprowadziła -dla ubiegających się 
o POS. przymus Ćwiczeń w liczbie co- 
najmniej 15 w roku, mając na wzglę
dzie: 1) cel POS., którym jest upo- 
ws-zechnęnie ćwiczeń w. f. i sportu 
przez stale ich -uprawianie; 2) koniecz
ność przygotowania członków do prób 
i dokładnego zapoznania ich z regula
minem tak, ,a-by zdobycie POS. nie 
przedstawiało dla ni-ch trudności; 3) za
bezpieczeni członków od zachorzeń, 
nieszczęśliwych wypadków i przemę
czeń, które najczęściej zdarzaj-ą się 
u niprzygotowanych do tak dużego 
i różnorodnego wysiłku.

POS. daje każdemu możność stałej 
kontroli nad swą sprawnością fizyczną, 
pozwala stwierdzić dla własnej saty

sfakcji ćwiczącego, jak jest silny 
i sprawny, w czym jest doskonalszy, 
lub w jakiej dziedzinę niedomaga. 
To też o -POS. powinni się ubiegać 
wszyscy członkowie KPW., a prze
de wszystkim pracownicy umysłowi.

Państw. Urząd W. F. i P. W. prze
widuje przyznanie w roku bieżącym 
dyplomów honorowych stowarzysze- 
nom, organizacjom i klubom sporto
wym za akcję w rozpowszechnianiu 
POS. Zarząd Główny KPW. -również 
ze -swej strony wyda -dyplomy uznania 
Okręgom, które wzorowo przygotują 
próby i osiągną najlepsze wyniki w roz
powszechnianiu POS.

Referenci w. f. w -Ogniskach, instrur 
ktorzy i komisje POS. w Ogniskach 
powinny przestrzegać jak najściślej na
stępujących zasad:

1) |POS. osiągnie cel tylko Iwtedy, 
gdy regulaminy będą ściśle przestrze
gane.

2) Wszyscy cz-lonkowie w okresie 
dwu lat powinni odbyć -próbę o -POS.

3) Ogniska po-w'nny organizować 
stałą zaprawę -do POS. tak, -aby każ
dy mógł zdobyć odznakę, zgodnie 
z przepisami i bez niepotrzebnych 
utrudnień.

4) Komisje prób powinny zdać sobie 
sprawę z tego, iż, przestrzegając prze
pisów i mmmów, oddają wielką usłu
gę ide: wychowana fizycznego.

5) POS. jest odznaczeniem państwo
wym i wypad-ki przekroczenia ustawy 
musza być karane.

-6) POS. jest tylko wtedy odznacze
niem, jeżeli jest zdobyta w sposób su
mienny i uczciwy i zgodnie z regula
minem.
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